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ałówny oskarżony: marsz. Rataj. 


_P. Maciej Rataj objawił chęć ustąpienia |rze iadził Prezydentowi, by udzielił rządo- 


ze stanowiska marszałka Sejmu. Mamy na- 
dzieję, że nie jest to tylko nastrojowa chęć, 
ale ostateczna decyzja, podyktowana wsty- 
dem i poczuciem winy. Gdy p. Piłsudski 
w swych ostatnich wynurzeniach mówił 
w „szujach i złodziejach* i chłostał Sejm 
jako siedlisko niedołęstwa i deprawacji, 
to każdem mocnem słowem  policzkował 
przedewszystkiem marszałka Rataja, on to 
bowiem od r. 1922 stał na czele Sejmu i on 
w pierwszym rzędzie ponosi odpowiedzial 
ność za smutny bilans 8%-letniej jego ka- 
dencji... 

Glównym rysem polityki marszałkow- 
skiej p. Rataja była troska o zachowanie 
względów lewicy. Stąd poszła ustępliwość 
p. Rataja wobee obstrukcji, uprawianych 
od czasu do czasu przez PPS.. Wyzwolenie 
i mniejszości narodowe (przy reformie rolnej, 
ustąwach językowych) i tak daleko idąca wy- 
rozumiałość dla ich wszelkich awantur 
i niekulturalnych napaści, że stały się one 
głównym punktem codziennego repertoaru 
sejmowego. Sejm pracował powoli i bez pla- 
nu, zdany na łaskę humoru radykałów 
1 opozycjonistów, bo p. Rataj nie korzystał 
wobec nich nigdy z rygorów regulamino- 
wych. Nazywało się to liberalizmem, a było 
w gruncie rzeczy kompromitowaniem Sejmu 
w oczach opinji publicznej. Gdy np. z po- 
wodu równości głosów w komisji admini. 
atracyjnej ustawy samorządowe. oddano 
z. Ratajowi do korpromisowego załatwie- 
nia, to p. marszałek prowadził układy s klu- 
bami tak powoli, tak bez żadnego nacisku, 
że i za dwa lata kompromis zupełny nie 
doszedłby do skutku, a teu, który z takim 
trudem zawarto, jest tylko w minimalnej 
części jego zasługą. Przez swą niedbałość 
o los ustaw stał się p. Rataj faktycznym 
wrogiem każdego rządu. Premjer musiał 
nieustannie sam zabiegać u klubów o ter- 
minowe załatwienie ustaw, przez co oczywi- 
ście od. nich zbytnio się uzależniał i nieraz 
ich zgodę nawet w wątpliwy sposób zyski- 
wał... 

Za mawszałlkowstwa p. Rataja wyzyski- 
wanie trybuny sejmowej nietylko dla ata- 
ków na ludzi, którzy się bronić nie mogli, 
ale wprost dla agitacji przeciw państwu 
| prawu, przybrało rozmiary. niesłychane. 
P. marszałek miał prawo nie dopuścić do 
odczytania interpelacji, mających na celu 
agitację dla państwa szkodliwą, ale z pra- 
wa tego nie korzystał, Immunizowano w ten 
sposób bez przeszkody broszury i odezwy 
radykalstów z lewicy. Wydawanie sądowi 
posłów na żądanie prokuratury stało się 
wyjątkiem, coraz rzadszym. Im gorszą była 
opinja moralna Sejmu, tem bardziej zabez- 


pieczony był poseł przed prokuratorem i są- | zę 


dem. Dla różnych Okoniów mandat poselski 
stał się poprostu glejtem, bez którego nie 
mogliby jednego dnia przeżyć na wolności. 
W sądzie marszałkowskim sprawy honoro- 
we posłów leżały całymi miesiącami i orze- 
ezenia tego sądu straciły z czasem wszel- 
kie znaczenie. P. Rataj nie poparł usiłowań 
prawicy o zmianę ustawy 0 zgromadze- 
niach, uniemożliwiającej agitację antypań- 
stwową posłów. Gdy p. Piłsudski i jego pra- 
sa wystąpiły z oskarżeniami przeciw Sej- 
mowi, p. Rataj ani na zewnątrz powagi 
Sejmu nie bronił, ani w sprawie reformy 
wewnetrznej (zmiana Konstytucji, ordynacji 
wyborczej, odpowiedzialności posłów, sąd 
parlamentarny) nie wystąpił z żadną inicja- 
tyw% Swą biernością przygotował grunt 
12-temu majowi. 

Gdy wybuchł Rokosz, p. marszałek Ra- 
łaj zamiast stanąć w obronie praworządno- 


wi Witosa dymisji! Był dobrym flaireur 
de vent, ten sejmowy  talleyrandzik. 
Objąwszy:15 maja władzę zastępczą Prezy- 
denta, dopuścił do takiego skandalu i bez- 
prawia, jakiem było mściwością podyktowa- 
ne internowanie członków b. rządu, wśród 
których znajdował się i prezes ratajowego 
stronnictwa, p, Witos. A już log gen. Mal- 
czewskiego jast hańbą, której p. Rataj ze 
swego honoru nie zmyje. Gen. Malczewski 
został mianowany ministrem za jego, Ra- 
taja, poradą, I ten generał został przez pił- 
sudczyków bezprawnie aresztowany i ohyd- 
nie zmasakrowany, a następnie, by zbrod- 
nia się nie ujawniła, uwięziony i wysłany 
do Wilna... Rodziny do niego nie dopusz- 
czono. Marsz, Rataj, „najwyższy zwierzeh- 
nik siły zbrojnej” w zastępstwie Prezyden- 
ta, pokrył tę hańbę swojem nazwiskiem 
iswem milczeniem. Ale finis eoronat. 
Przed wyborem p. Mościekiego zapewni] 
p. Rataj reprezentantów Z. L. N. t Ch. D.. 
żę prof. Mościeki nie jest kandydatem p. 
Piłsudskiego. Oświadczył to wobec 7 ludzi 
pod siowem honoru. Wszelki komentarz 
byłby chyba zbyteczny. 

Że steroryzował klub P. S. L, i grożbami 
zmusił do głosowania na pp. Piłsudskieg: 
i Mościekiego, o tem już pisaliśmy. 

P. Rataj był w „Piaście* i w Sejmie 
czynnikiem rozkładu. Oddał p. Piłsudskie. 
mu największą usługę: skompromitowa! 
Sejm. Mówi Comte, ż6 „Parlamentaryzm 
jest rządem intrygi i korupcji, gdzie tyra 
nja jest wszędzie, a odpowiedzialność ni 
gdzie”, My na szczęście możemy umiejsco 
wić przynajmniej imtrygę i odpowiedzial 
ność — a to w osobie marszałka Rataja. 

Jan Matyasik. 


W jednym z Klubów, gromadzącym głównie 
przedstawicieli arystokracji, zjawił się pewien 
galicyjski hrabia, który niedawno przedtem pia- 
stująe wybitny urząd w państwie, miał obc- 
wiązek, ale nie miał odwagi bronić honoru ata- 
kowanych i Iżonych w prasie generałów. Gdy 
hrabia zbliżył się do członków klubu, by się 
z nimi przywitać, jeden z nich, będący zarazem 
jednym z najznakomitszych polskich oficerów, 
cofnął swą rękę ruchem bardzo stanowczym... 
Powodu nie podał, Hrabia zrozumiał, zbladł 
i wyszedł. Ktoś z obecnych, może nawet sam 
oficer, stwierdził godzinę zajścia... 

Po pewnym okresie czasu, dłuższym jednak 
niż 24 godzin, zjawił się w mieście, gdzie za- 
szła obraza, pewien generał jako sekundant 
hrabiego. Przyjechał i... wyjechał, gdyż — mó- 
wil — tu musi być jakaś pomyłka, a ja się 
na tem nie znam. Po jego odjeździe hrabia 
przysłał innego generała, młodszego i bez bro- 
dy, ale zato z zaprawioną w świeżych bojach 
szablą, Ten — pomyślał — nie wyprowadzi 
mię już w pole, Gdy jednak generał z zapra- 
wioną szablą przybył tam, gdzie należy, 
wiadczono mu, że jest grubo zapóźno i że 
hrabia, który wyzywa, powinien znać kodeks 
honorowy. Generał odpowiedzieć miał na te 
wyzwaniem... prezesa. klubu, staruszka, które- 
go już ze względu na sędziwy wiek, kodeks 
uwalnia od udziału w takich aferach. Staru- 
szek ten słuchał po raz ostatni strzałów podo- 
bno w Meksyku, jeszcze za czasów ces. Ma- 
ksymiljana. Powstałą z tego duża konsterna- 
cja, zwłaszcza wśród członków pewnej kana- 
py politycznej, której przewodniczy przyjaciel 
hrabiego i sam również Krabia. 

Rzecz dzieje się w jodnem z miast pol- 
skich, nie wiemy jednak napewno w którem.. 
Nie wiemy również, czy obrażony hrabia (mó- 
wią nawet: arcyhrabia) był kiedy przedtem 
premjerem, a szanujący swą dioù oficer, był 
kiedyś ministrem wojny... 

Miało się to zresztą zdarzyć w Krakowie... 
LIAO V TEETER AC POOLE ZĘ 


Dostaniemy większą pożyczkę ? 


Warszawa. (Telef. wi). żargonowy „Mo- 
ment notuje w związku » przyjazdem prof. 


ści, ogłosił swą... neutralność. Pośredniczył (1) |irommerera, jakoby. Ameryka miała nam ofia- 


między obiema stronami i w tym charakte- 


rować, tową, większą pożyczkę. 


z odnoszeniem| bez odnoszen. 


4:00 zł. 


Na całym obsz. Państwa polsk. 
z przesyłką pocztową 


CJA TELEFON NR. 3344, 


Szary terror. 
Generałowie wciąż jeszcze są więzieni w Wilnie, 
W niedzielę udali się do ks. kardynała Ka- 
kowskiego sen. Stecki, oraz Fudakowsk ii Jun- 
dziłł, z prośbą o interwencję w sprawie uwię- 
zionych w Wilnie generałów: Rozwadowskie- 
ga, Malczewskiego, Zagórskiego i Jaźwińskie- 
go. Delegacja wskazała, że uwięzienie nie jest 
niczem uspiawiedłiwicne, Ks. kardynał Kakow- 
ski przyrzekł iuterwenjować w tej sprawie. 
Cała Polska przyłącza się do żądamia de- 
legatów. Obrońcy prawą i konstytucji powinni 
Lyć natychmiast zwolnieni, P. Prezydent Moś- 
cieki powinien wezwać mad do natychmiasto- 
wego zajęcia się tą sprawą. Sprawcy tajemni- 
czego uwięzienia gen. Malczewskiego powinni 
być bezwarunkowo surowo ukarani. Karę po- 
nieść powinni również sprawcy aresztowania 
trzech innych generałów, zwłaszcza jeżeli się 
ckaże, że i ich bito i katowano. 
—o000—— - 


Strzelców jest już ćwierć miljona ? 


Warszwa. (Telef. wł.) Ze sprawozdań, zło- 
żonych na niedzielnej odprawie komendatów 
Związku Strzeleckiego, okazuje się, że po prze- 
wrocie liczba strzelców urosła za 100 do 250 
tysięcy, W Warszawie (gdzię strzelcy, brali naj- 
hardziej czynny udział w walkach i gdzie łatwa 
było dostać broń) liczbą członków urosła 
z 3,133 do 8060. Referenei podkreślali, koniecz- 
ność zasymilowania i wykształcenia ideowego 
tak wielkich mas ochotników, 

(Władze powinny Strzeieą rozwiązać nietylka 
dlatego, że podniósł broń przeciw państwu, lecz 
iakże dlatego, iż coraz bardziej wciskają się 
w jego Szeregi elementy skrajnie radykalne. — 
Red.) 


Konfiskaty pism ywaworządnych 


Dzisiejszy numer „Rzeczypospolitej? został 
skonfiskowany za sprawozdanie ze zjazdu Ch. 
D. w Katowicach. Warto zaznaczyć, że podo- 
vne sprawozdanie zamieściłą katewicka „Po- 
lonia“, ale cenzurą katowicka nie dopatrzyła 
się w niem nie zdrożnego. 

Również „Gaz. Por. Warsz.* zostałą skon- 
firkowana. Wogóle konfiskaty spadają na pra- 
ę prawicową raz po raz. Za to pisam lewicowe 
nogą kiamać i rzucać oSzczemtwą bez prze- 
szkody. 

——0900-—— 


Imiany na placówkach zagranicznych. 


Warszawa, (AW) Ze sfer zbliżonych do Mi- 
nisterstwa spraw zewnętrznych mówią konkret- 
nie o przesunięciach na placówkach zagranicz- 
nych. Dotychczasowy poseł Rzpltej w Moskwie, 
P- Kętrzyński, zostałby odwołany i wysłany na 
którąś z placówek Zachodu. Jego miejsce zaj- 
mię prawdopodobnie książę Janusz Radziwiłł. 
Do Tokio na miejsce Patka ma być wysłany 
zmawca Dalekiego Wschodu, minister Tar- 
gowski, 


USUNIĘCIE PUŁK. MODELSKIEGO Z DO- 
WÓDCTWA 30 P. P. 


Warszawa. (Telef. wl). W poniedziałek wy- 
maszerował zo swych koszar do obozu w Dębii- 
nie, 80 p. p., który koszarował dotąd w cyta- 
deli. Dowódcę tego pułku pułk. Modelskiego 
usunięto, a zastąpiono przez pułk. Dahlena, 


Gen. Dupont ustępuje 
z szefostwa franc, misji wajekowej. 
Warszawa. (Telef. wł.) Kierownik Minister- 
stwa spraw zagranicznych, Zaleski, był w po- 
niedziałek przyjęty przez marsz. Piłsudskiego. 
W południe w Ministerstwie spraw wojskowych 
pożegnano ustępującego szefa misji francuskiej, 
Duponta, który w najbliższych dniach wraca 
do Francji. Następcą jego będzie gen, Charpy. 


Porządek dzienny środowego posiedzenia 


Senatu. 

Warszawa. (Telef. wł.) Porządek dzienny 
środowego posiedzenia Senatu obejmuje spra- 
wczdanie komisji skarbowo-budżetowej o sprze- 
daży gruntów w. Turce nad Stryjem, Referent 
sen, Adelman. Dalej sprawozdanie komisji 
gcspodarstwa społecznego o zakazie wywozu 
ropy: poza obszar celmy państwa, oraz sprawo- 
zdanie komisji prawniczej o projekcie ustawy 
o warunkowem zawieszeniu kary na obszarze 
Małopolski, Referent sen. Makarewicz. Prasa 
lewicowa zaatakowała bardzo ostro marszałka 
Senatu Trąmpeczyńskiego, twierdząc, że posie- 


Za granicą 


8:00 zł. 
— DRUKARNIA TELEFONY NR.: 3344 i 4408, 


UL. ŚW. KRZYŻA 1i. 


Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludow. 


4:00 zł. 


Główny oskarżony: marszałek Rataj 


M. N.: W zwierciadle francuskiem. 
W, Z: Rewolucja w Pertugalji i rokosz w Polsce. É 
O czem piszą inni? 

Niemcy się przygotowują, 
Zjazd Ch. D. w Katowicach. 
Złodzieje czci ludzkiej, 

Stan zasiewów uległ poprawie (w Wiadomo. fi 


Cena egz. 20 groszy 


Treść numeru: 
(artykuł | 
wstępny). BOL: 


ściach gospodarczych), 


Dookoła przesilenia rządowego. 


Ks, Janusz Radziwiłł kandydatem na ministra spraw zagranicznych, — inż. E. Kwiatkowski 
ma ministra przemysłu i handlu, 


Warszawa. (Telef. wł). Niedziela į ponie- 
działek były dmiami zastoju w życiu politycz- 
nem. Dopiero we wtorek wraca premjer Bar- 
tel i zacznie narady w Sprawie reorganizacji 
rządu, Mówią, że tekę ministrą spraw zagra- 
nicznych obejmie ks. Janusz Radziwiłł, a na 
ministra przemysłu i handlu wysuwany jest 
Eugenjusz Kwiatkowski, który jest wybitnym 
inżynierem chemji i cichym współpracownikiem 
Prezydenta Mościckiego, Í mu 

Warszawa, (AW) Sytuacja polityczna, wy- 
wołang ostatniem  przesileniem, zaczyna się 
wyjaśniać, Obecnie pewinem jest, Że p. Bartel 
projektuje przeprowadzenie daleko idących 
Zmian w składzie przyszłego gabinetu. Zostaną 
definitywnie na swych stanowiskach ministro- 
wie: spraw wojskowych, wewnętrznych, oraz 
sprawiedliwości. O przyszłym ministrze skarbu 


niema dotąd konkretnych wiadomości, Przy: 
puszczalnie obecny kierownik. Mimisterstwa, 
p. Czechowicz, nie będzie zatrzymany, Gdyby. 
teką skarbu objął p. Gliwic, wówczas teka 
bandlu i przemysłu przypadłaby p. Kwiata 
kowskiemu, mężowi zaufania p. Prezydenta. 
Pojawiła się ponownie kandydatura p. Alek- 
sandra Skrzyńskiego na ministra spraw zagra. 
nicznych. Nie jest jednak wykluczonem pozo- 
stanie p. Zaleskiego jako ministra, a nie jak 
dotąd, kierownika, Ministerstwo reform rolnych 
będzie prawdopodobnie obsadzone przez p. Se- 
weryna Ludkiewicza, b. prezesa G. U. Z. Mis 
nistrem robót publieznych zostanie prawdope- 
dobnie dalej p. Broniewski. Wyznania i oświa+ 
ta obsadzone będą przez jednego z wybitnych 
przedstawicieli nauki. P, Mikułowski Pomorski 
oświadczył, że stanowiska tego w nowym gabi. 
necie nie obejmie, 


=) O— 


Przed powołaniem. Rady Stanu. 


Warzawa, (Telef, wł.) W kołach politycz- 
nych obiegają pogłoski o jakoby bllskiem powo- 
łaniu Rady Stanu w kOmpłeksle okolo 30 
osób, Co do formy jej powołania, niewiadomo, 
czy powstałaby ona w drodze nominacji, czyteż 
powołanąby została za zgodą obu Izb ustawo- 
dawczych. 


| ORM O 


Co do losów Sejmu, to wedle krążących po.+ 
głosek, po uchwaleniu pełnomocnictw dla rzą- 
du, ma zastać odroczony (?), względnie rozwią- 
zany, a w tym ostatnim wypadku wybory nie 
byłyby (?) przeprowadzone zaraz, jak tego do. 
maga się lewica, ale dopiero po upływie dłuż- 
szega Czasu, 


| Rozruchy komunistyczne miały dać hasło 


DO PRZEWROTU MONARCHI STYCZNEGO W NIEMCZECH, 


. Berlin. (PAT) Koła niemieckie komentują 
kwestję planowanego przez niemieckie organi- 
zacje monarchistyczne zamachu stanu, który 
w ubiegłym miesiącu wywołał energiczną inter- 
wencją policji pruskiej, Prasa stwierdza, że na 
tę sprawę rzuca obecnie nuwe światło polemika 
wynikła między organizacjami o tak zwanej 
orjentacji wschodniej, grupującemi się dokoła 
Związku wszechniemieckiego, a tak zw. „Junęg- 
deutschoróen", którego przywódca „Machraun, 
poczynił w piśmie swojem rewelacje, dotyezą- 
ce planów przygotowywanych przez pozosta- 
łych monarchistów. Ci ostatni mieli oczekiwać 


tylko stosownej sposobności do dokonania mo- 
narchistycznego zamachu stanu, której miały, 
dostarczyć rozruchy komunistyczne, jakich się 
spodziewano w Ostatnim czasie na skutek wzro- 
stu bezrobocia, a zwłaszczą w związku z zam- 
knięciem ezęściowem fabryk metalurgicznych 
w Berlinie i okolicy. Rewelacje Machrauna wy- 
wołały protesty ze strony wymienionych przez 
niego przemysłowców berlińskich, którzy ogło- 
sili deklarakję, oświadczającą, że nia biorą 
żadnego udziału w sprawach organizacyj m0- 
narchistycznych, 


Hindenburg przeciw wywłaszczeniu b. panujących, 


Berlin. (PAT). Wobec zbliżającego się ter- 


minu plebiscytu w sprawie wywłaszczenia TO- 


dzin byłyćn panujących, prasa niemiecka roz- 
wija bardzo energiczną kampanję za i przeciw 
wywłaszczeniu. Prasa niemieckio-narodowa o$- 
wiadcza, że pomyślny wynik plebiseytu w spra- 
wie wywłaszczenia pociągnałby za sobą dymi- 
sję prezydenta Hindenburga. Powołując się więc 
na autorytet tego ostatniego. prasa ta zaleca 


wszystkim zwolennikom obecnego prezydenta 
powstrzymanie się od udziału w plebiscycie, 
Tisma donoszą nadto, że komitet strefy plebis- 
cytowej partyj prawicowych zamierza w tym 
tygodniu opublikować prywatny list prezyden- 
ta Hindenburga, w którym tenże wypowiada 
się przeciw wywłaszczeniu rodzin byłych panu- 
jących. Sprawa tego listu już obecnie wywo- 
łuje żywą polemikę na łamach prasy. 


E FREEZE ZR E, E 00 | 


Układ w sprawie Mossulu podpisany. | 


Teruje on drogę do współpracy politycznej 
i gospodarczej anpielsko.tureckiej. 

Angora. (PAT) Podpisano tu układ angieisko- 
turecki w sprawie Mossulu. Zawiera on W szeze- 
gólmości pumłai dótyczący linji brukselskiej, 
zmienionej nieznacznie na korzyść Turcji, ora2 
punkt dotyczący zdemilitaryzowanej Strefy, 
długości 75 km, Turecko-iraeka komisja, pod 
przewodnictwem jednego Szwajcara, ustalać 
ma w sześć miesięcy po ratyfikacji układu, 
granicę, Turcja © trzyma 1/10 część daniny 
z eksploatacji nafty. 

Krążą pogłoski, że Anglja udzieli za pewne 
gospodarcze ustępstwa kredyty finansowe, Pod- 
pisanie układu utoruje drogę do politycznej 
i gospodarczej współpracy pomiędzy Anglią, 
Turcją a Mezopotamją. Dalsze rokowania będą 
prowadzone z Persją, eelem jednolitego ukształ- 
towania eksploatacji nafty. 


SFINALIZOWANIEM UKŁADU ANGLJA 
PRZEKREŚLIŁA BŁĘDY LLOYDA GEOR- 
GEA, 

Paryż. (PAT.j. W sprawie układu angielsko- 
tureckiego „Le Journal? pisze: 


Anglja odniosła sukces, jakiego już dawno 


dzenie to zostało zwołanę wbrew konstytucji. rio miała. Błędy Lloyda Georges naprawione. 


Anglja zachowała dla siebie Moseui, nie nara- | 


żając się na nieporozumienie z Turcją. Równo- 
cześnie zbliżyła się do Turcji odsuwając ją 
91 bloku państw zwyciężonych, grupujących się 
dokoła sowietów. T 
_ Paryż. (AW.). Prasa francuska zajmuje się 
żywo podpisaniem układu angielsko-tureckiego 
w sprawie Mossulu, Wydarzenie to uchodzi — 
zdaniem dzienników tutejszych — za wielki 
sukces dyplomatyczny Anglji. „Journal“ pisze: 
Można skonstatować przy likwidacji sprawy 
Mossulu jako główny moment, że fakt dokona- 
xy jest najskuteczniejszą metodą działania. To 
widocznem było w sprawie Wilna, jak i Rjeki. 
W sprawie Mossułu, którą się Turcja i Anglja 
latami zajmowały, nie podniesiono argumen- 
tów prawnych i kwestji narodowościowej. 
Orzeczenie Ligi Narodów polegało na tem, ża 
nie było nikogo, ktoby zmienił stan rzeczy, 
Zatrzymanie Mossulu przez Anglję, równocze- 
śnie bez nieprzyjaznych stosunków z Turcją, 
może słusznie uchodzić za triumf dyplomacji 
angielskiej. ; 
Z a. 
PEMONSTRACYJNY STRAJK KIN W WAR- 
SZAWIE, r: » 
Warszawa. (Telef. wł). W poniedziałek na 
znak protestu przeciwko wysokim podatkom, 
strajkowaty wszystkie kina w Warszawie, 


„GŁOS NARODU*, dois 9 cze 


W zwierciadle francuskiem. 


Upadek wiary w Polskę — Najgorszą rzecz — nie wiedzieć, czego się chce, — Wschodnie 
stosunki w Polsce. — Niech inni się uczą, ja będę bohaterem. — Przepowiednie gani Pil- 
sudskiej, 


Trudną jest odpowiedź ma pytanie, jakie 
stanowisko zajmuje wobec ostatnich wypad- 
ków w Polsce kartelowy rząd francuski. Kło- 
poty finansowe są pierwszą troską Brianda, 
który co kilka dni musi zapytywać Izbę Pos- 
łów, cży mioże jeszcze sprawować urząd pre- 
mjera. Rokosz Piłsndskiego jest dla Francji 
wypadkiem o wiele mniejważnym niż likwida- 
cja Abd el Krima. Iluzje polskie co do zainie- 
resowama, jakie budzimy tutaj, są zaiste poża- 
łowania godne. Locarno było okazją dla Fran- 
cuzów, aby rozpocząć z Niemcami sielankową 
crę stosunków ekomomicznych. Nie można prze- 
czyć, iż Francuzi mają rację, starająe się z lo- 
czmeńskich umów jakie takie korzyści wycią- 
gnąć. Możnaby brać z nich przykład na ulicy 
Wierzbowej, gdzie do dziś dnia rozczulają się 
rəsi dyplomaci nad ogromnymi sukcesami sie- 
lankowej polityki p. Skrzyńskiego. 

Wracając jednak do tematu podkreślamy, 
iż oficjalnym sferom francuskim jest najzupeł- 
niej obojętnem, kto kogo w Polsce z Belwede- 
ru wypędza. 

Nie można tego jednak powiedzieć o kołach 
prawicowych i cantrowych francuskich. Poli- 
tyka Milleranda i Poimcaregg opartą była 
w znacznej mierze na sojuszu z Polską. Dziś, 
zdaniem Francuzów, na ten sojusz liczyć Nie 
można. Czy Francją może w danej chwili być 
pewną pomocy Polski, której szarą emineneją 
jest „patologiczny okaz", jak tu nazywają PH- 
sudskiego? Czy plany operacyjae armji fran- 
cuskiej mogą brać pod uwagę współdziałanie 
z azmją polską, która służy do wywracauia ga- 
binetów? Oto pytania, które zadają sobie poli- 
tyczne koła paryskie, dotychczas wieme soju- 
szówi z Polską. 

Należy przyznać, iż dużo sią teraz O nas 
pisza w prasie, ale czy nam się to na Go przy- 
da? Ostrożne pióro autora wstępnego artykułu 
w „Femęs* z 2 czerwca, nie wahało sią skre- 
iić takiego zdania: „Najgorszą rzeczą, jaka 
może się zdarzyć człowiekowi silnemu, to hie 
wiedzieć dokładnie czego chce... Dodamy tu- 
taj, iż „Tempe“ zawsze dła Polski był dobrze 
usposobieny i na pewno Piłsudskicmy nie sta- 
wiałby bez potrzeby niemiłych zarzutów. Zda- 
nie „Temps? jest charakterystyczne, gdyż nikt 
mie może teraz zrozumieć, o co Piłsudskiemu 
chodzi. 

Na szczęście przychodzą z pomocą czytel- 
zikom pisma „zazwyczaj dobrze poinformowa- 
ne“ jak „L'Information“ i „Petit Parisien”. 
W pierwszem z tych pism spotykamy w dniu 4 
czerwca artykuł wstępny p. t. „Nowe studjum 
o filozofji Piłsudskiego”, komentujący ostatnie 
eówiadezenia przywódcy sulejowskiego. Arty- 
kut przychylny dla Piłsudskiego, ale... wywo- 
łuje wrażenie, iż w Polsee panują wschodnie 
stosuaki. „Żaden z przykładów zachodu nie 
raoże mieć swojego zastosowania w Polsce" «= 
pisze dziennik w swym wykładzie o filozofji 
rokoszańskiej. Zapytamy w takim razie, dla 
czego z takim nakładem pracy i pieniędzy šta- 
tamy się od długich lat Francuzom tłomaczyć, 
iż od nich fmówi się zwykle, że z opaciwa Clu- 
Ry) przejęliśmy kulturę zachodnią? Tezę tę 


rozwijał zresztą sam Piłsudski, gdy przema- 
wiał na uroczystem 


Pref e i @ 

O czem piszą inni 

P. P. S. nie zgadza się sa plany „radykalizmu“, — Napaść „Gaz, Robotniczej“ na 

Prezydenta Mościckiego. — Piłsudski i Moraczewskłi odpowiedzialni zą poziom Se 
mik 


— W Sulejówku strzelano do parszý wego psa. 


Rząd i popierające go stronnictwa nie 


'czą p. Adamek, że Piłsudski nazwał zło- 


zebraniu Sorbony w n | mają żadnego programu. Nie wiedząc, co po- | dziejami nietylko tych, co kradną zegarki 


1921. Artykuł kończy się słowami „Co będzie |cząć, mówią o jakichś nadzwyczajnych peł. |i koszule, bo złodziejami są i ci urzędnicy 
jutro?*, Największą trudność dłą nas stanowi nomoenictwach dla Prezydenta i rządu, ale ; ministerjalni, którzy tworzyli synekury i to- 
teraz wytłomaczenie przeciętnemu Francuzowi, ina to nie zgodzi się ani praworządna część ;lerowali lichwę. 


któremu nie brak logiki, iż wywracanie gabi- 
netu przez zamordowanie 350 ludzi, nie weszło 
jeszcze w zwyczaje polityki polskiej. 
Dalszym przychylnym dla Piłsudskiego 
dziennikiem jest „Petit Parisien“, popularnie 
zwany dziennikiem stróżek, ze względu na swój 
poziom umysłowy. Nie chcemy obrazić stróżek 
francuskich, ale możemy dziennik ten poró- 
wnać do naszego „Ilustr, Kurjerka". Łopatą 
w głuwę pragnie „Petit Parisien” piłsudsko- 
zofję włożyć swoim czytelniczkom. Przede- 
wszystkiem od „Korespondenta specjalnego” 
dewiadujemy się, iż „szlachta polska na Litwie 
zie lubiała szlachty innych Polsk (sic). Ideali- 
styczna na Litwie a praktyczna w Warszawie, 
Krakowie i Poznaniu. Tutaj za buntem, tam za 
układami”, Po tego rodzuju wyjaśnieniu nastę- 
puje długi życiorys Piłsudskiego. Nie ominięto 
szczegółów napadów na pociągi, kasy i t. p. 
Zaznaczomo, iż Piłsudski nie chciał się uczyć, 
„Niech immi będą lekarzami i ad'wokatami, on 
będzie bohaterem. Zerwie kajdany Polski", Pi- 
sząę © emigracyjnem życiu Piłsudskiego, autor 
korespondencji, bardzo zresztą dla rokoszu do- 
brze usposobiony, przytacza szezegół ładnie 
świadczący o „polskim Garibaldim-Fregolim*: 
„Piłsudski musi uciekać, Oto znajduje się 
w Lomdynie, mieszkając na Whitechapel u swe- 
go przyjaciela drukarza Wojciechowskiego, to 
znaczy u tego, którego jako Prezydenta Rze- 
czypospolitej obecnie przepędził z Belwederu*. 
Idąc dalej za „Petit Parisien“, znajdujemy na- 
szego bohatera w Genewie „z innymi.. Leni- 
nem, Trockim, Cziczerinem, Dzierżyńskim. Lecz 
cn Piłsudski jest niecierpliwym. Nie chee cze- 
kaó na „Wielki Wieczór” i t d. it. d.“. Ładne 
towarzystwo! Dowiadujemy się i kilku szcze- 
gółów z życia rodzinnego Pana Marszałka, ale 
lo raczej temat dla stróżek francuskich, nato- 
miast korespondent „Petit Parisien“ cytuje 
przepowiednię pani Piłsudskiej (pierwszej) przy 
rozstaniu się z małżonkiem: „Uważaj, byłeś 
w więzieniach rosyjskich, w więzieniach 
austrjackich, w więzieniach niemieckich, skoń- 
czysz w więzieniu polskiem, Widzimy, iż pani 
Pilsudska (pierwsza), była kobietą nie pozba- 
Wioną zdrowego rozsądku, ale natomiast p. 
Albert Londres (recte londyński żydek), ko- 
respondent „Petit Parisien”, ośmieszył swoje- 
go botiatera w oczach czytelników. 
Przytoczyliśmy tutaj najważniejsze, dzien- 
niki, które o Piłsudskim dobrze (ale jak!) się 
odżywały, Wiogich rokoszanom głosów nie po- 
damy, ale czytelnikom z tych przykładów sta- 
tie się jasnem zrozumienie faktu, iż we Francji 
jesteśmy grmumtownie ośmieszeni Nie będziemy 
na obcym terenie zwalczać Piłsudskiego, gdyż 


„brudną bieliznę należy prać w domu“, lecz |* 


raczej pragniemy zwrócić uwagę kompetent- 
nych czynuików ulicy Wierzbowej, iż należy 
teraz dołożyć wszelkich starań, aby zagranicą 
zapomniano o tem, do się stało: 


Paryż, w czerwcu. M. N. 


Wła lomości, które nadchodzą z Portugalji, 
świadczą, że zamach stanu, który się tam świe- 
żo dokonał, jest pod pewnym względem po- 
dobny do rokoszu p. Piłsudskiego, pod innymi 
zaś zasadniczo od niego się wyróżnia, 

Podobieństwo polega na tem, że jeden 
i drngi rokosz doszedł do skutku na tle nie- 
zadowolenia z działalności parlamentów, a przy 
poparciu wojska, Na tem się jednak podobień- 
stwo wyczerpuje. 

Albowiem kapitan marynarki José Mendes 
Cabezadas, sprawca przewrotu, wystąpił do 
walki z rządem centrołewu i obalił go, mimo, że 
mau z pomocą pospieszyły socjalistyczne związki 
robotnicze, — p. Piłsudski natomiast obalił 
rząd centroprawicowy przy pomocy partji so- 
cjalistycznej i półrkomunistycznych chłopskich 
polityków. Dalej, obalony rząd portugalski swo- 
jem niedołęstwem i korupeją od kilku miesięcy 
znieprawił życie publiczue, rząd zaś polski nie 
miał jeszcze czasu nawet na przedstawienie 
swojego programu. Kapitan Cabezadas pię prze- 
lał ani kropli krwi, — p. Piłsudski natomiast 

- doprowadził? do krwawej walki ną ulicach 
Warszawy.. Wreszcie, i to jest może najważ- 
niejsze, kapitan Cabezadas szedł na Lizbono 
z gotowym planem urządzenia stosunków 
w państwie į ten plan konsekwetnie realizuje, 
natomiast p. Piłsudski balansuje od skrajnej le. 
wicy ku „najczarnięjszej reakcji“ (jak - prasa 
socjalistyczna określała dotąd obóz „żubrów 
litewskich"), zmienia raptownie swoje postano- 
wienia i nikt już nie wie, z czem wobec państwa 
staję, Portugalska rewolucja zmierza do wzmoe- 

, nienia żywiołów umiarkowanych w państwie, 
z czasem — prawdopodobnie — reaktywowania 

. monarchji, -.. rokosz zaś p. Piłsndskiego niema 

ładnego oblicza, a z czasem może się skończyć 
komunizmem. 

Cały plan rewolucji portugalskiej był nad- 
zwyczaj prosty i jasny. Z chwilą, kiedy się rząd 
ostatni p. Antonie de Silvas skompromitował 
umaczaniem rąk w aferze tytoniowej, kiedy 
wieść o tem przeniknęła do najszerszych warstw 
ludowych, pan Kapitan zębrał oddziały wojsko- 
we z Bragi i Porto, wszedł do Lizbony, przepę- 
dził rząd lewicowy, prezydentowi państwą po- 
radzi opuszczenie urzędu, lewicoweom socjali- 


Rewolicja w Portugalii i rokosz w Polsce. 


społeczeństwa, ami nawet P, P. S. 


W jej! 


„Robotnik* zaś nie atakuje Prezydenta 


eentralnym organie poddaje pos. Niedział- ltak ostro, ale też dokucza, Piszą n. p.: 


kowski krytycznej 
przez 

„liberalizm polski, jeżeli ktoś woli — rady- 

kalizm polski, dziś najbardziej wpływowy 

w kołach rządowych“, 

Okazuje się, że P., P, S. nie przyłącza się 
do tych haseł bez zastrzeżeń. Na przyzna- 
nie Prezydentowi prawa rozwiązywania 
Sejmu, socjaliści się zgodzą, ale pos. Nie- 
działkowski sądzi, że nie należy odstępo- 
wać od projektu Konstytucji zgłoszonego 
przed kilku laty w Seimie, według którego- 
to projektu 

„Prezydent Rzeczypospolitej uzyskuje mo- 
żmość rozwiązania Sejmu, bądź na żądanie 
jednej trzeciej posłów, bądź też określonej 
liczby obywateli. Absolutna łatwość zarzą- 
dzania nowych wyborów byłaby równie 
lekkomyślną przesadą (0), jak absolutna 
nierozwiązalność parlamentu“. 

Udowadnia dalej pos. Niedziałkowski, 
że amerykański systam rządów ma bardzo 
wiele ujemnych stron, 

„Klasa robotniczą nie widzi tedy żadne- 
go powodu, by nim właśnie zastąpić demo- 
krację parlamentarną, Ze stanowiska inte- 
resu państwowego wszelkie sztuczne kon- 
strukcje, które mają ukryć czy zakłajstro- 
wać rzeczywisty układ sił społecznych, są 
tylko szkodliwe: zaostrzają bowiem najpię- 
cio walki. Ocena ogólna projektu wypada 
negatywnie. 

Tak więc pozytywne plany różnych od- 
łamów polskiej myśli radykalno-inteligenc- 
kiej należy uznać bądź za niewystarczają- 
ce, bądź za poprostu ujemne“, 

A ponieważ te plany „myśli radykałno- 
inteligenekiej' są właściwie programem 
rządu, więc P. P. S. odrzuca plany rządu. 

Do nowego Prezydenta czuje P. P. S. 
wyraźną niechęć. Jej śląski organ „Gaz. 
Robotnicza” zaatakowała go za jego dzia- 
łalność w Chorzowie. P, Adamek zarzucił 
mu w sobotnim numerze tego pisma, że 
w Chorzowie tolerował gospodarkę rabun- 
kową, że zakłady moełyby produkować 
trzy razy tyle, co obecnie, że dawniej było 
tam 247 urzęduików i 2.300 robotników, 
a teraz 294 dobrze płatnych urzędników, 
a tylko 1.703 robotników. Wkońcu oświad- 


ocenie hasła głoszone 


arm 


Wielka stołeczna prasa berlińska pisze 
o wydarzeniach w Polsce ostrożnie, nie 
zdradzając się z ukrywanemi głęboko na- 
dziejami i oczekiwaniami. Zato prasa pro- 


iwincjonalna- nie krępuje się względami na 
| politykę zagraniczną rządu, nie potrzebuje 
RE liczyć z opinią zagranicy, to też pisze 


znacznie szczerzej, odsłaniając istotne uczu- 
cia i dążenia Niemców. „Dresdner Nach- 
richten“ przewidują, że rządy Piłsudskiego 
doprowadzą do dalszych zawikłań i trudno- 
ści w wewnętrznem życiu Polski. Stąd 


stycznym pogroził, i sformował nowy rząd, wniosok dla Niemców: 


złożony z samych wojskowych. Sam objął 
w nim aż 4 teki (prezydjum, marynarkę, rolni- 
ctwo i sprawiedliwość) į równocześnie, zgodnie 
z wyraźnem postanowieniem konstytucji, począł 
wykonywać obowiązki tymezasowej głowy pań- 
stwa. Do rządu powołał jeszcze dwóch wojsko- 
wych; gen. Gomez da Costa i kap. Armando 
Ochoa. 

Pierwsze kroki nowego rządu są udałe, Czy 
się jednak nowy stan meczy utrzyma? 

Złym pmogmostykiem na przyszłość jest hi- 
storja dotychczasowych zamachów w Portu- 
galj. Kronikarze stwierdzają, że w okresie 
1915—1926 r. było w Poriugalji, ni mniej ni 
więcej, tylko -— 25 rewolucyj, a każda z nich 
trwała po parę miesięcy, czasem tygodni i koń- 
czyła się zwycięstwem wczoraj pokonanego 
pizeciwnika. Czy się to nie stanie i tym razem? 
Przeciw temu przypuszczeniu świadczy wzgląd 
na osobistość przywódcy, Kapitan Cabezadas 
zapanował uad pułożeniem przez swoją równo- 
wagę ducha, zdecydowanie i roztropność, t. j. 
przymioty, które mu wróżą dłuższe rządy. 
Z drugiej jednak strony przypomnieć trzeba, że 
Portugalją jest krajem stałych konspiracyj; 
przeciw kapitanowi możę powstać sprzysięże- 
nie kół lewicy socjalistycznej, a jego dzieło wy- 
korzystać będą chcieli napewno _. rojaliści. 
Tylko, że ci są osłabieni wewnętrznymi sporami 
o pretendenta. Jedni są za bezdzietnym zdetro- 
nizewanym Manuelem, drudzy opowiadają się 
za młodym Duarte'm, potomkiam Miguela, któ- 
Tego w roku 1826 do tronu nie dopuściła nodzi- 
na Mannela. Sam kapitan Cabezadas jest repu- 
blikaninem i chwilowo o królu nie myśli, a całą 
pracą skierowuję na naprawienie popsutej ma- 
szyny państwowej. Jego bliscy jednak są zda- 
nia, Że z czasem pomyśli o restauracji mo- 
narohji. 

Jak z tego zestawienia wynika, szczęśliwszą 
jest Portugalja, niż Polska. W. Z. 


Członkowie i sympatycy 

Ch. PD. pamiętajcie o fun- 

dnszu prasowy m stronni- 
ctwa. 


„Przy całej uwadze, jakiej wciąż jesz- 
cze wymaga niewyjaśniona jeszcze dostate- 
cznie sytuacja w Polsce, nie można przeo- 
czać, że tam na wschodzie dojrzewają brze- 
mienne w następstwa wypadki, które mogą 
przyzieść rozstrzygnięcie po naszej myśli 
fedynie pod warunkiem jak najściśtejszego 
kontaktu z Rosją. Rząd Luthera zbudował 
traktatem berlińskim dobry most do Mo 
skwy. Polityka ta musi być w możłiwie naj- 
lepszem porozumieniu z innemt mocarstwa- 
mi kontynuowana, jeżeli dalsze wypadki 
polskie nie mają nas zaskoczyć. Rząd 
i stronnictwa mają więc wszelkie powody 
nie rozdrabniać sił w wewnętrznych wa- 
Śniach, leez czuwać i skupiać wszystkie 
siły narodowe na zbliżającą się chwilę, 
w której wybije dziejowa godzina niemiec- 
kiego wschodu*, f 
W Polsce lewica chce „pacyfikować" 

kraj, rugując najlepszych generałów i urząd- 
ników i niszczące prawicę. W Niemczech na- 
tomiast nawołuje prasa do skupiania sił 
przy rządzie, by się nie dać zaskoczyć no- 
wym wypadkom. Lewica chee złamania 
„buntowników* poznańskich, Niemcy my- 
ślą o porozumieniu z Rosją. Oto smutny 
obraz naszego położenia. 
== 0()0—7 


Zjazd Ch. D. w Katowicach, 


W niedzielę 6 b. m. odbył się w Katowi- 
cach Zjazd walny delegatów Chrześć. Dem. wo- 
jewództwa śląskiego. Przybyło 400 delegatów 
i ponad 200 gości. Po sprawozdaniu sekretarza 
». Palędzkiego i dyskusji, wybrano Radę woje- 
wódzką i Zarząd, w tem: posłów Korfantego, 
Sosińskiego. Stęślicką, ks. Brzuskę, ks. dr. Mar- 
chewkę i in. 

Główną atrakcją zjazdu były referaty pos. 
Chacińskiego 1 pos. Korfantego. Napiętnowaw- 
szy rokosz p. Piłsudskiego i lewicę, za poparcie 
udzielone rokioszowi, wskazał prezes klubu Ch. 
D. na komieczność zmiany konstytucji (wzmoe- 
rienio władzy Prezydenta), ordynacji wybor- 
czej (przez zapewnienię silniejszej reprezentacji 


gendęi 


cy się przygotowują. 


„Zwwóciło to uwagę, że na orędziu Pre- 
zydenta Mościckiego do Narodu brak. kontr- 
asygnaty Premjera. Wobec tego przypomi- 
namy art, 44 Konstytucji, w którym“ itd. 
Mówiąc nawiasem, „Robotnik“ wcale 

inie pytał o konitrasygnatę na piśmie rezyg- 
nacyjnem Prezydentą, który był istotnie 
aktem rządowym, a nie prywatną odezwą. 

Jakiż powód tej niechęci? Nieutulony 
żal po p. Piłsudskim? Uraza z powodu przy- 
sięgi nie w Sejmie, lecz w Zamku Królew- 
skim (z czego się bardzo raduje monarchi- 
styczne „Słowo'”)? 

„Głos Codzienny“ podkreśla, że za wa- 
dy Sejmu odpowiedzialną jest właśnie PPS. 
i p. Piłsudski, 

„Musiał — pisze organ N. P. R. — mieś 
marsz. Pilsudski gorzką chwilę, gdy pod- 
nosił dłoń de spoliczkowania tego, co Sam 
utworzył. Wszakżeż w r. 1918 socjalista- 
premjer Moraczewski w postawie „na bacz- 
ność“ pisał pierwszą ordynację wyborczą, 
przeż którą, jak przez rzadkie sito, prze- 
siało się pierwsze polskie gałgaństwo po- 
lityczne Sejmu suwerennego. To zło zro- 
dziło dalsze!*. 

„Gaz. Por. Warszawska“ prostuje jesz- 
cze jedno kłamstwo rokoszańskie, a miano- 
wicie wersję o strzałach śrutem i „wybu- 
chu“ pod willą p. Piłsudskiego w Sulejów- 
ku. Jeden z najbliższych sąsiadów p. Pił- 
sudskiego pisze: 

„Niniejszem stwierdzam, że strzały re- 
wolwerowe, która dały powód do niepoko- 
jących pogłosek, oddane były tutaj w dniu 
26 ub. miesiąca w godzinach przedwieczor- 
mych w okolicach toru kolejowego do par- 
szywego paa, którego też zastrzelono, 

A więc strzelano do psa, a nie do 
dworku! A jednak porueznik Hartman (czy 
nie pochodzi on przypadkiem — podobnie, 
jak p. Menkes-Merwin — z walecznego ro- 
du Izraela?) słyszał „sykańie śrutu po li- 
ściach”, kilka strzałów karabinowych, a 
nawet „wybuch“! Pisma rokoszańskie ząo- 
patrywały ten jego „raport“ wielkimi tytu- 
lami. A w Ameryce pisza już teraz zapewne 
o bombach i minach pod domem biednego, 
niewinnego zbawcy Polski. Tak się robi le- 


e 


prowincyj wyżej kulturalnie stojących) 
wzimożenie pracy organizacyjnej stronnictwa, 

Pos, Korfanty omówił sytuację gospodarczą 
państwa. Zły jej stan przypisuje pos. K. oks- 
ferymentom socjalistycznym, które zdezorga- 
użzewały produkcję i zubożyły masy robotni- 
cze. Zawinił szczególnie rząd Wł. Grabskiego. 
Rząd winien czemprędzej ujawnić szczegółowy 
program gospodarczy, 

Po referatach przyjętych oklaskami, uchwa- 
kno szereg rezołucyj. Potępiowo w ni h r0- 
kosz p. Piłsudskiego, — wypowiedziano protest 
przeciw karaniu tych, którzy byli wiernymi 
prawu, — wskazano na potrzeby reform wy- 
zej wymienionych, — określono stanowisko 
Chrześć, Dem. odnośnie do polityki socjal- 
nej, — wystąpiono przeciw posyłaniu dzieci do 
szkół niemieckich — i zaakcentowano katolieki 
charakter stronnictwa. 

Zjazd był przejawem siły stronnictwa; 
wzięli w nim udział delegaci ze wszystkich 
zakątków Śląska. 

———000—— 


Złodzieje czci ludzkiej. 


Pos, Kiernik w odpowiedzi na oszczerstwa 
p. Daszyńskiego. 

Dr. Wład. Kiernik nadsyła nam odpowiedź 
na wyikrętne, godne oszczercy, tłumaczenie się 
p. Daszyńskiego z oszczerstw rzuconych na 
niego, jak i na innych ministrów poprzedniego 
rządu. 

P. Daszyński, nie mogąc poprzeć swych 
oszczerstw faktami, ani dowodami, powołuje 
się na „prasę“, która piętnowała sprawę Doj- 
lid, mimo, iż znanym mu był wyrok sejmowe- 
go sądu honorowego w tej sprawie (podpisany 
także przez p. Marka). Orzeczenie to stwier- 
dziło bezpodstawmość zarzutów uczynionych 
p. Kiernikowi. jakoby nadużył swego stamo- 
wiska w sprawie kupna-sprzedaży majątku 
Dojlid, A 

„Jaką rolę odegrałem w tych wypadkach — 
kończy swój list p. Kiermik — jako ówczesny 
minister spraw wewnętrznych, wyjaśniłem pu- 
blieznie jako Świadek przed trybunałem sądo- 
wym w Krakowie, przy rozprawie przeciw 
oskarżonym o bunt, rozruchy i kradzieże. To 
jest tylko pewne, że bohaterscy oficerowie 
i żołnierze 8 p. ułanów oraz cywilni nie biorg- 
cy udziału w rozruchach, nie padli od kul żoł- 
nierzy i policji. 3 


Jeżeli ubolewa Pan nad wszystkiemi nio- jAy 
szczęśliwemi ofiarami zajść z 6-go listopada |[/ 


1923 roku w Krakowie, to wyrazić mogę tyłko 


żal, że pamięć tych ofiar nie zdołała spowodo- |i 


wać Pana, byś jako przewodniczący Rady na- 
czelnej P. P, S., uczynił wszystko, aby ZApo- 
biec rozlewowi krwi i licznym ofiarom w dniu 
18 maja 1926 r. w Warszawie”. , ` 
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Tragedja trojga ludzi w Sosnowcu. 

Onegdaj zdarzył się w Sosnowcu nieszczęśli- 
wy i oburzający wypadek, który pociągnął za 
sobą trzy życia ludzkie. Mianowicie do dotu 
kloacznego w jednym z domów wpadłą niejaka - 
Stanisława Ormamowa, żona policjanta, Żona 
właściciela tego domu, Teperowa, pragnąc wy- 
dobyć nieszczęśliwą, wpadła również do dołu. 
Mężowie obydwóch kobiet podozas ratowania 
żon wpadli także do kloaki. Po wyciągnięciu 
nieszczęśliwych ofiar z dołu, okazało się, że 
troje z nich już nie żyje; Teperową zdołano 
przywrócić do życia. 


Jak to z tym miljonem rubli? 


Niedawno obiegła prasę polską wiadomość 
o skarbie miljona rubli w złocie, zabranym przez 
Polaków wojskom rosyjskim w czasach po- 
wstanią z 1863 r, i zakopanym w dobrach hr. 
Zamoyskich pod Warszawą. 

„Der Moment“ ogłasza wyczerpująco pismo 
żyda, Jakóba Herszmana, który oświadcza, że 
był świadkiem zdobycia na Rosjanach kasy 
pułkowej, gdyż pemi służbę wywiadowczą 
u Polaków (?y. Kasą tę w dwóch skrzynkach 
zabrał komendant oddziału powstańczego, Jan- 
kowski; pieniądze z pierwszej skrzynki rozdzie- 
lił między powstańców, natomiast zawartość 
drugiej (miljon rubli) została nienaruszona, Po- 
stamnowiono ją przechować u jakiegoś wybitne- 
go arystokraty. Wobec przygotowującej się 
ofemzywy rosyjskiej. oddział powstańczy Jan- 
kowsikiego został rozpuszczony, a sam Jankow- 
ski w przebraniu udał się do Jabłonnej do hr. 
Zamoyskiego, z którym odbył poufną naradę. 
Jeden z powstańców potem opowiadał, że we 
wsi Łotowicze, pow. mińsko-mazowieckiego od- 
było się zebranie, na którem uchwalono, aby 
pieniądze ukryto u Zamoyskiego, bo jest to 
miejsce jedynie pewne. Gdy wracali razem z Ja- 
błonmy do Nieporęta, zatrzymał ich patrol ro- 
syjski i arsztował. Jankowskiego wywieziono 
do Petersburga, a Herszmana do koszar w Miń- 
sku Mazowieckim, Herszmanowi udało się zbiec 
i wyjechać do Ameryki, gdzie przebył lat 80. 
Przed dwoma laty powrócił do Warszawy. 
= noa À 

PIERWSZY AKT ŁASKI PREZYDENTA. 
Sąd doraźny w Lublinie skazał niejakich Sta- 
nisława i Edwarda Strużków, oskarżonych 
o napad bandycki na współdzielnię w powiecie 
lubartuwskim -— pierwszego na Śmieró, drugie- 
go na bezterminowe więzienie, Prezydent Moś- 
cieki zamienił skazanemu karę Śmierci na doży- 
Wwotuie więzienie, 

KAPELAN NOWEGO PREZYDENTA RZE- 
CZYPOSPOLITEJ. Donoszą z Warszawy, iż 
Prezydent Rapltej postanowił prosić ks, prał. 
Tokarzewskiego o objęcie stanowiska jego ka- 
pelana. (Ks, pwał, Tokarzewski był kapelanem 
u b. Prezydenta Wojciechowskiego). 

TŁUM PRZECIw POŁŁCEJi, -Onegdaj w 
Warszawie wydarzyło się kilka wypadków wy- 
stąpienia tlumu przeciwko policji. Na rogu il. 
Qbozowej i Zawiszy, gdzie wynikła sprzeczka, 
a następnie bójka, usiłowała interwenjować po- 
licja, niebawem zebrał się tłum w liczbie po- 
nad 1000 osób, który zaczął przyjmować wro- 
gą postawą wobec policji, dopiero kilkunastu 
konnych poliejantów położyło kres awanturze 
i rozpędziło tłum. Podobny wypadek miał miej- 
see przy ul. Solec, gdzie miała miejsce napaść 
na policjantów, jak również przy ul, Młynar- 
skiej, 

P. INŻ, KAZ, GÓRSKI, którego wymienia» 
liśmy w związku z rugami, jest __ jak nam do- 
noszą z Nowego Sącza __ człowiekiem istotnie 
młodym, ale fachowcem o wybitnych zdolnoś 
ciach, b. dyrektorem Pol, Tow.' Budawlanegć 
w Warszawie i t. p. Informator nasz, nie po 
chwalając „rugów“, sądzi jednak, że na tej za- 
wianie Min, robót publ. zyska. P, Górski został 
wiceministrem robót publicznych. 

UROCZYSTOŚCI KU CZCI CONRADA ob- 
chodzić będzie Polska w jesieni. Przyjedzie na 
nie zmany pisarz nagielski, John Galsworthy. 
W programie uroczystości mieści się odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej na domu, w którym mie- 
szkał w Krakowie Comrad. 

WSPÓLNY TEATR TRZECH MIAST PO- 
MORSKICH: Torunia, Bydgoszczy i Grudzią-. 
dza, powstanie w przyszłym sezonie, jako fuzja 
trzech dotychczasowych teatrów pomorskich, 
klepiących biedę i wlokących słaby żywot. 

„MAGDA“ ZOSTANIE WYPCHANA, Szym- 
pans Ossendowakiego „Magda“, który zdechł 
w Poznaniu na skutek choroby, jakiej się naba- 
wił w Paryżu (na skutek zmiany klimatu), 
zostanie wypchany j umieszczony w zbiorach 
Muzeum Wielkopolskiego, 

OKRUTNE MORDERSTWO POD NASIEL- 
SKIEM, Onegdaj popełniono okrutne morder- 
stwo w Kucharzewie, gminie Nasielsk, wojew. 
warszawskie. Niewykryci zbrodniarze zamurdo- 
wali 62-letnią Ewę Piechocińsgką, jej syna Ma- 
rjana, oraz córkę Walerję Sikorową. Zbrodnia- 
rze przytrzymałi szamocące się ofiary i sie- 
kierą poodrąbywali im nogi. Ofiary z bólu 
straciły przytomność i w krótkim czasie z upły- 
wu krwi zmarły. Narzędzie zbrodni, siekierą, 
znaleziono na miejscu. Powody mordu niezna- 
ne. Policja zarządził energiczne śledztwo. 
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HA SZEROKIM SWIECIE. 
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Jezus Chrystus był w indjach ? 

Nielada sensacją obudziła w prasie wiado- 
mość, jakoby prof, Mikołaj Roerich, który od 
8 lat zwiedzą niezbadane okolice Azji, odkrył 
w pewnym monasterze w Tybecie rękopisy 
buddyjskie, które donoszą o podróży, jaką Je- 
zus Chrystus odbył w 29 raku swego życia do 
Indj. Rękopisy te wspominają również o są- 
dzie Poncjuszą Piłata nad Chrystusem. 

Trzeba się oczywiście na to odkrycie zapa- 
trywać krytycznie. 

k ee Do 

KARD, DUBOIS, arcybiskup Paryża, obcho- 
dzi} 25-lecie piastowania godności biskupiej. 
Na uroczystości, która sią odbyła w katedrze 
Notre Dame, obecny był reprezentant prezy- 
donta Doumergue'a, Kardynał otrzymał Ko 
mandorję Legji Honorowej, 

BISKUPI W DRODZE NA KONGRES DO 
CHICAGO. Parowiec „Aquitania“ wyruszył pod 
flagą papieską z Cherbourga do New Yorku. 
wioząc uczestników kongresu Eucharystyczne- 
go, mającego wkrótce rozpocząć się w Chica- 
go. Grono podróżnych składa się z 12 kardy- 
małów, oraz 60 biskupów z różnych krajów 
Europy. 

W Paryżu znajdują się biskupi polscy: Łu- 
komski z Łomży, Kubina z Częstochowy i 
Przeździecki z Siedlec. Biskupi mają wyjechać 
z Cherburga na okręcie „Olimpic“ na kongres 
Eucharystyczny w Chicago jako delegaci 
Polski, 

AMUNDSEN CHCE LECIEĆ ZNOWU? 
TYM RAZEM DO BIEGUNA POŁUDNIOWE- 
GO. Dzienniki włoskie donoszą, iż Amundsen 
projektuje nową podróż do bieguna południo- 
wego. W ekspedycji tej wezmą udział pułko- 
wnik Nobile i Ellsworth. Jako punkt wypado- 
wy ekspedycji wybrano wyspy Falklandzkie. 
Lat odbędzie się przez południowe wyspy Szet- 
łandzkie aż do bieguna południowego. 

210 MUŁÓW WIEZIE MAJĄTEK ABD-EL- 
KRIMA. Dunoszą z Rabat, iż przejście Abd-el- 
Krima, który się poddał wojskom francuskim, 
odbyło się z długim procederem, Były naczel- 
nik powstania riffeńskiego jechał w otoczeniu 
brata, wuja, kilku sekretarzy z orszakiem. Bar 
gaże stamowiące majątek i wyprawę jego oto- 
czenia wiozło 210 mułów. 


MIŁOŚC... W 


Motto: „Nie zawsze złotem 
zdobywa się kobietę 


kto ją może zdobyć? i t. d. = 


Oddawanie salw w czasie uroczystości 
kościelnych wstrzymane. 


Na skutek wielostronnych zapytań, doty- 
czących nieoddawania salw. komorowych pod- 
czas uroczystości Bożego Ciała, oraz próśb 
poszczególnych kierowników parafij o wzno- 
wienie tej tradycji, Dowódca Okręgu Korpusu 
wyjaśnia, że oddawanie salw honorowych przez 
wojsko zostało przez Mim. S. Wojsk. aż do od- 
wołania wstrzymane na całym obszarze Rzeczy- 
pospolitej. 


„Dzień Spółdzietezy* w Krakowie. 


W. dniu wczorajszym szerokie sfery zwolen- 
ników į sympatyków ruchu spółdzielczągo ob- 
chodziły uroczystość Dnia Spółdzielczego. 
W godzinach rannych odbyło się uroczyste na- 
bożeństwo w kościele N. P. Marji, w którem 
wzięli udział liczni przedstawiciele ruchu spół- 
dzielczego, O godz. 11 w sali Starego Teatru, 
wobec licznie zebranej publiczności, odbyła się 
Akademia, na którą złożyły się między innemi 
prelekcje Dra Bron. Kuśnierza na temat: „Spół- 
dziełczość i jej znaczenie dla mieszczaństwa". 
Prelegent podniósł doniosłe znaczenie tego ru- 
chu dla wszystkich klas społecznych, w szcze- 
gólności w dziedzinie kredytu i polityki budo- 
wlanej. Następnie p. Franc. Dąbrowski wygłosił 
referat o „Znaczeniu kooperacyj spożywców“, 
a p. Andzzej Osip o znaczeniu kooperacyj rol- 
niczych, Prelekcje te byży przegradzane boga- 
tym programem muzykalno-wokalnym pod 
kierownietwem dyr. Bol Wallek- Walewskiego. 
W Akademji wzięła udział orkiestra 20 p. p. 
Po południu w Domu Żołmierzą Polskiego przy 
ul. Lubiez odbyła się bezpłatna uroczystość, 
w której uczestniczyli oficerowie, podoficero- 
wie, oraz delegacje wszystkich formacyj żoł- 
nierskich, oraz liczne rzesze obywateli, które 
śledziły z dużem zainteresowaniem wszystkie 
prelekcje i występy sceniczne, związane z uro- 
czystością. Prasa krakowska poświęciła ru- 
chowi spółdzielczemu szereg artykułów. 


Pierwsze posiedzenis reaktywowana 
Rady m. Krakowa 


odbędzie się w piątek 11 b. m. o godz. 5 po poł. 
w sali Starego Teatru. Na posiedzeniu będzie 
odezytany reskrypt województwa © przywróce- 
oiu Rady miejskiej na mocy orzeczenia Naj- 
wyższego Trybunału administracyjnego. Następ- 
nie Rada miejska wysłucha opinji sekcji praw- 
niczej co do powołanią radców miejskich 
w miejsce zmarłych, poczem nastąpi wybór 
komisfimatki dla uzupelnienia składu sekcji 
i komisji Rady. Plenarne posiedzenie Rady miej. 
skiej, celem wyboru prezydenta miasta, odbę- 
dzie sią pod koniec przyszłego tygodnia. 

W dniu dzisiejszym zbierze się po raz pierw- 
szy sekcja prawnicza Rady miejskiej dla przy- 
gotowania wniosków na plenum, co do powoła- 
nią następców po zmarłych członkach Rady. 


Kraków żąda zwrotu zabytków 


wywiezionych w XIX stulecia do Ro 
sji a zatrzymanych w Warszawie, 


Jak sią dowiadujemy, Zarząd Towarzystwa 
Miłośników Krakowa podjął ponowne starania 
0 zwrot zabytków wywiezionych z Krakowa na 
początku 19-go stulecia do Rosji, a obecnie 
rewindykowanych i umieszczonych w Wareza- 
wie, Wśród tych zabytków znajdują się chorąg- 
wig z XVI i XVII wieku, trofea z ówczesnych 
wojen, które były umieszczone w Katedrze 
wawelskiej. Wobec prób zatrzymania tych za- 
bytków w Warszawie, Towarzystwo Miłośni- 
ków Krakowa zabiega o zwrot cennych pamią- 
tek wawelskich, 


O zabezpieczenie zbiorów kibljotecznych 
przed pożarem. 

Z powodu pożaru pałacu Wielopolskich od 
było się staraniem Towarzystwa Miłośników 
Książki liczne zebranie bibljofilów i bibljote- 
karzy, poświęcone rozpatrzeniu bezpieczeństwa 
zbiorów, bibljotecznych, archiwalnych i muzeal- 
rych w Krakowie. Po przemówieniu prezesa K. 
Witkiewicza wyłoniła się długa dyskusja, 
w ezasioe której stwierdzono wielkie braki i 
zańiedhania zarówno w zakresie środków uchy- 
lających niebezpieczeństwo pożaru, jak i w od- 
niesienia do środków gwaruaiujących szybką 
interwencję straży ogniowej, Jako rzecz szcze- 
gólnie ubolewania godną stwierdzono, że 
w przeciwstawieniu do wszystkich analogicz. 
nych instytucyj zachodnio-europejskich, pale- 
nie tytoniu w biurach i w obrębie gmachów, 
mieszczących zbiory krakowskie, jest powsze- 
chne, do wywołuje najwyższe zdumienie u ob- 
tych fachowców. Stwierdzono teź brak urzą- 
dzeń alatmujących w wielu krakowskich in- 
stytucjach I zaniedbanie systematycznej częstej 
kontroli tych aparatów w gmachach, gdzie się 
one znajdują. Zebranie powaięło jednomyślną 
uchwałę, aby zwrócić się do zarządów wspom- 
rianych instytucyj z gorącą prośbą o wprowa» 
dzenie porządków, zbliżonych do kulturalnych 
wrządzeń na Zachodzie Europy. 


Rerum novarum w Andrychowie. 


Z Andrychowa piszą nam: 

Świetnie zapowiadający się ruch Chrześć. 
Demokracji w Andrychowskiem został — rzecz 
jasna tylko na czas krótki zatrzymamy 
w swym rozwoju grozą wypadków warszaw- 
skich. Mimo jednak ogólnego przygnębienia 
postanowiły miejscowe organizacje urządzić 
30. maja odłożony z 16 b. m, obchód „Rerum 
Novarum“. Rzecz zapowiadałą się nieźle. ' 

I w rzeczy samej 30 maja przed „Domem 
Katolickim“ uformował się długi pochód. Szła 
młodzież miejscowa z Targanie i Frydrycho- 
wic, Stowarzyszenie „Oświata i praca* — TO- 
botnic fabrycznych, długi wąż czwórek związ- 
ków zawodowych, tekstylnych i drzewnych, 
gości z Wadowic, a potem koło Mieszczańskie 
Ch. D. z Andrychowa w komplecie, koła Ch. 
Demokracji z Targanice i Sułkowice. Specjalnie 
zorganizowana bojówka P. P. 8., mająca na 
celu rozbicie pochodu —_ widząc jego potęgę 
dała za wygrang na ulicy i tylko gradem ulicz- 
nych wyzwisk i kamieni(!) bombardowała — 
zwarte chrześcijańskie szeregi. 

Uroczyste nabożeństwo odbyło się w koście. 
le, celebrowane przez miejscowego ks. pro. 
boszeza w asyście tutejszych Ks. Ks. kateche- 
tów. Okolicznościowe kazanie wygłosił Ks. pa- 
tron Buchała. Po nabożeństwie jeszcze liczniej- 
Szy pochód powrócił do Katol. Domu na uro- 
czystą Akademję. Bojówka P. P. S. domagała 
się wpuszczenia na salę, solennie przyrzekając 
parlamentarne zachewania się. Ledwie jednak 
referent prof, Jelonek z Krakowa otworzył 
usta, zaczęła tupać, wyć i śpiewać „Czerwony 
Sztandar“, wznosić okrzyki „Niech żyje Pił- 
sudski*. Oburzeni zgromadzeni chcieli wyrzu- 
cić napastników siłą, jednak referent uspokoił 
oburzonych, nie chcąc dopuszczać do' burdy. 
Kiedy apel skierowany do bandy, by się uspo- 
koila i zabrała głos w dyskusji, nie pomógł, 
przewodniczący przeniósł zgromadzenie do gór- 
nej sali, gdzie ge w spokoju i ladzie dokoń- 
czono! | 

Ten napad otwarł jednak ludziom oczy. 
Ogół obywatelstwa andryehowskiego napiętno- 
wał ten ohydny czyn jako bezczelne cham- 
stwo! Sami towarzysze jednak wstydzili się 
widocznie swego postępku, bo choć zapowia- 
dali dalszy ciąg awantur na wieczornej towa- 
rzyskiej zabawie, to przecież nie zjawił się niki 
z przedpoludniowych bojowców. I, o ironjo, ci 
ludzie mówią o prawie. porządku, moralności, 
praworządności i wolności... k. 


Pretensje Niemiec do Polski 
wynoszą przeszło pół miljarda marek złotych. 


„Dziennik Poznański* donosi, że mąd nie- 
miecki zamierzą wystąpić w najbliższym czasie 
z żądamiem uregulowania przez Polskę szere- 
gu pretensyj. Za zakłady w Chorzowie doma- 
gają się Niemcy 120 miljonów marek zło- 
tych (7?) — ponadto domaga s'ę rząd 300 miljo- 
nów złotych, jako odszkodowania zą likwida- 
cję. Do tego dochodzą pretensje wnoszone 
przez rząd niemiecki w sprawie odszkodowań 
dla wydalonych z Polski. kolonistów i dzier- 
żawców domen. Łąeznie pretensje Niemie2 


wynoszą przeszło pół miljarda marek złotych. 
sea 3 


wyświeęlla 
òd ponisdztałku, dnla 7 czerwca 1626 
Wielki erotyczny dramat wytwórni Paramounta w Ameryce p. t. 


YKLUCZONA...I 


8 aktów żonglerki z uczuciem mężczyzny. 


Poszczególne epizody: Chórzystka z aa, walka pięciu mężczyzn ć piękną kobietę 
£4 


Początek o godzinie 5, 7 i S-iej wieczór. 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


„GŁOS NARODU”, dnia B czerwca, 


datki, połączone z podróżą i pobytem dzieeł 

w Rabce, pokryje Dyrekcja tramwaju. 
j ZJAZD INWALIDÓW. W, niedzielę 13 b. m. 
cdbędzie się w Krakowie, w sali Muzeum Prze- 
raysłowego o godz. 10 rano Zjazd iewalidów, 
sierót i wdów zarówno tych, którzy mają po- 
sady państwowe względnie samorządowe, jak 
i pozbawionych na razie pracy. Na porządku 
dziennym sprawa stabilizacji i wysłania dele- 
gatów do Warszawy. Zgłoszenia przyjmuje 
Marjan Cieszyński, mwalida, Kraków, Grodz- 
ka L. 6i. ; 

OBWAŁUWANIE PRAWEGO BRZEGU 
WISŁY MIĘDZY KRAKOWEM A NIEPOŁO- 
MICAMI. Będąca pod przymusowym Zarządem 
Spółka wodna dla obwałowania prawego brze- 
gu Wisły, została reaktywowaną. Na Walnem 
Zgromadzeniu pod przewodnictwem p. Szmuca 
wybrano nowy Wydział, wybierając prezesem 
inż. Fischera z Krakowa, zastępcą p. Stokłosę 
z Wieliczki i p. Madeja z Bieżanowa, jako se- 
Eretarza Wydziału — oraz 7 członków z okrę- 
su Spółki, 

SŁUŻBA WOJSKOWA ABITURJENTÓW. 
Kuratoijum szkolne otrzymało polecenie, by 
ze względu na termin wcielenia do wojska 
abitutjentów szkół średnich, egzaminy dojrza- 
łości w szkołach średnich ogólno-kształcących 
były ukończone przed 1 lipca. O ileby ukoń- 
czenie egzaminów w tym terminie nie było 
możliwe, to dla abiturjentów, którzy zostali 
pobrani do wojska, ma być urządzony speejal- 
ny egzamin przed innymi abiturjentami szkoły 
i to bezwzględnie w terminie przed 1 lipca b. r. 

O ZBRODNIĘ DZIECIOBÓJSTWA. Wczo 
raj odbyła się w tut. sądzie okr. karnym roz: 
prawa przeciwko 19-letniej Ludwice Moroń- 
skiej z Uścia Solnego, oskarżonej o zbrodnię 
dzieciobójstwa, popełnieną przez to, że w kwie- 
taiu b. r. w zamiarze pozbawienia życia, roz- 
myślnie zamiechała udzielić swemu nieślubne- 
wu dziecku niezbędnej przy porodzie pomocy. 
Trybunał uwolni Morońską od zbrodni dziecio- 
bójstwa, a jedynie zasądził ją za przekroczenie 
zetajemia porodu przed władzą, na dwa miesią- 
ce aresztu, umorzonego częściowo aresztem 
śledczym. Rozprawie przewodniczył s. S. 0. 
Drożdzikowski, wotowali s. s. 0.: dr. Toma- 
szewski i Gabryel, oskarżał prokurator dr. 
Szwakopi. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA. Na dro- 
dze z Biemmanowa do Podgórza zdarzyła sią 
wezoraj po południu katastrofa samochodowa. 
Mianowicie auto osobowe wpadło na wóz cię- 
żarowy, wskutek czego wywróciło się do To- 
wu, przygniatając p. Lichtensteina, naczelnika 
stacji w Bierzanowie i jego córkę Celinę. Za- 
wezwany lekarz Pogotowia stwierdził u p. 
Lichtensteiua ciężkie obrażenia na całem ciele, 
a u jego córki złamanie prawej ręki. Oboje 
przewieziono do szpitala. Auto rozbite. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNE. 
GO. Wczoraj po pvłudniu opodal nowego cmen- 
tarza w Podgórzu, znaleziono młodego mężczy- 
zng, leżącego bez przytomności w kałuży krwi. 
Lekarz Pogotowia stwierdził, że nieszczęśliwy 
usiłował pozbawić sią Życia przez przecięcie 
żył u rąk. Przy desperacie znaleziono legity- 
mację na nazwisko Eugenjusza Dury, lat 2i, 
pomocnika kuśnierskiege. Był on zarejastrowa- 
ny jako bezrobotny. Duro przewieziono w bez- 
nadziejnym stanie do szpitala. 

AMATOR BIŻUTERJI. Policja krakowską 
aresztowała Herscha Schwarza, który dopuścił 
cię kradzieży biżuterji w szeregu sklepów ju- 
biiecrskich. Schwarza oddano do dyspozycji sẹ 
dziego śledezeg0. 


KINO „WANDA“ 


W roli wyrafinowanej kokietki 
stynna piękność Betty Compson. 


upełnienia. wspaniała f . 


Dr Swirski uniewinniony. 


Obrońcą endeckiego dziennikarza syjonistyczny 
i adwokat, 


Jak wiadomo, podczas kwietniowej kaden- 
cji sądu przysięgłych w Krakowie, toczył się 
proces prasowy przeciw b. red. „Gońca kra- 
kowskiego”, Dr. Wł. Świrskiemu i współpraco- 
wnilkowi tegoż pisma J. Paneńce, oskarżonym 
pmzez prokuraturę o zbrodnię oszczerstwa, po- 
pełnioną drukiem na osobie dyr. kursów peda- 
gogicznych, p. Rowida. Zarzucano mu zniewo- 
lenie kilku uczenio zakładu. Sędziowie przysię- 
gli 10 głosami uznali wówczas Dr. Świrskiego 
winnym zbrodni oszczerstwa,  uniewianiając 
rówiocześnie 9 głosami osk. Paneńkę. Trybu- 
ral na zasadzie par. 382 proc. kar. zasystował 
werdykt, zasądzający Dr. Świrskiego, wycho- 
dząc z ustawowego założenia, że podstawą za- 
sądzenia za zbrodnię jest zła wola, a tej zaró- 
wzo sam czyn oskarżonego, jak i postępowa- 
nie dowodowe, nie wykazało. 

Wskutek zawieszenia werdyktu, sprawa zna- 
iaza się ponownie na wokandzie sądu przysię- 
giych na rozpoczynającej się wczoraj kadencji. 
Dr. Świrski tłumaczył się, że inkryminowany 
artykuł umieścił bez złego zamiaru, a tylko na 
skutek zapewnień Paneńki, że sprawdził odne- 
śne informacje o p. Rowidzie. Sędziowie przysię 
gli umiewinnili Dr. Świrskiego 10 głosami. Roz- 
prawie przewodniczył s. s. o. Podobiński, woto- 
wali s. s. 0.: Wiśniewski i Buratowski, oskar- 
żał prok. Dr. Hubl, bronił z unzędu Dr. Schwarz 
bart. Mowa obrończa b. naczelnego redaktora 
syjonistycznego „Nowego Dziennika“ trwała 
przeszło 2 godzimy. i 


ZBIÓRKA ULICZNA NA KULONJE WAKA- 
CYJNE, 


Dziś, we wtorek, za zezwoleniem władz 
będą uproszone Panie zbierać przy stoli- 
kach w kilkudziesięciu punktach miasta, do- 
browolne datki na cele kolonji wakacyj- 
nych dià młodzieży. Akcję tę podejmują wspól- 
nie Zespolone Towarzystwa Kołonji w Rabce, 
w oPrębie Wielkiej, Obozów harcerskich, Ko- 
łonji dla gimnazjum żeńskiego, Seminarjum 
żeńskiego i męskiego oraz Seminarjum T. 8. L. 
Zjednoczone te Towarzystwa zamierzają wy- 
słać na wakacje w góry kilka tysięcy młodzie- 
ży celem ratowania i pokrzepienia jej zdrowia 
fizycznego i moralnego. 

Szerokie sfery społeczeństwa powinny ak- 
cję tę poprzeć życzliwie i bez szemrania, przy- 
czyniając się choć „wdowim groszem* dla do- 
bra pawszechnego, Chodzi tu bowiem o nasz 
skarb największy: oe młodzież i jej przyszłość. 
Ratować młodzież, to obowiązek każdego. 
Stańmy więc wszyscy do apelu i nie szczędź- 
my na tę ukcją groszy, które społeczeństwo 
w przyszłości stokrotnie odbierze! Zdrowie mło- 
dzieży, to kapitał narodu! K. 

„BE 
Kraków, 8 czerwca. 
Wtorek 8: św, Medarda, Św. Wilhelma b. i w. 
Środa 9: św, Pryma i Felicjana mm., Św. 

Ryszarda w. 

Środa 9: wsch, słońca o godz. 3.82, zach. 

o 19.46, 

ODZNACZENIE. Wkjewoda krakowski p. 
Kowalikowski wręczył wczoraj dr, Ferdynan- 
dowi Maissowi, adwokatowi w Bochni, insygnia 
Krzyża oficerskiego orderu „Odrodzenia Pol- 
ski”, nadanego mu zarządzeniem z 28 kwiet- 
nia b. I. 

PONOWNA KONFISKATĄ „KRAKUSA:, 
Wychodzący w Krakowie od miesiąca tygo- 
dnik społeczno-polityczny „Krakus“, którego 
wydawcą i naczelnym redaktorem jest p. Mar- 
celi Bojomir, a który jest redagowany w duchu 
wysoce narodowym — uległ w Nr. 5 ponownej 
konfiskacie. Ołówek prekaratorski skreślił ustę- 
py artykułu „Przemowy i rozmowy p. Piłsud- 
skiego”, oraz część tytułu „Nowy Prezydent 
in", Bezpośrednio po konfiskacie, wyszedł dru- 
gi nakład, w którym  ezęści imkryminowana 
ukazały się zamałowane ciemną farbą, 

KOLONJE AKADEMICKIE. Ogólno-polski 
Związek Bratnich Pomocy umądza w miesią- 
cach letnich b. r. „kolonje wypoczynkowe dla 
akademików i akademiczek w Gdyni i Nowi- 
czach (Wileńszczyzna). Dzienny koszt utrzy- 
mania wynosi 3 złote, Dlą środowiska krakow- 
skiego zarezerwowano 50 miejsc w Gdyni i pew- 
mą ilość w Nowiezach. Bliższych informacyj 
udzielają i przyjmują zgłoszenią stowarzyszenia 
samopomocowe (Bratnie Pomote). 

DZIECI FUNKCJONARJUSZY TRAMWA- 
JOWYCH JADĄ DO RABKI, Staraniem Dy- 
rekcji Spółki tramwajowej, wysłano wczoraj 
pierwszą purtję 15-tu dzieci funkcjonarjuszy 
tramwajowych na 4-tygodniowy pobyt do 
Rabki. Na koleji żegnał dzięci dyrektor inż. Po- 
laczek wraz z urzędnikami, oraz rodzice, Dzie- 
ci będą umieszczone w jednym 4 pensjonatów 
pod dozorem właścicielki pensjonatu i jednej 
z funkejonarjuszek tramwajowych. Dyrekcja 
ma zamiar wysłać na swój koszt jeszcze 50 
dzieci pracowników tramwajowych  partjami 
w lipcu, sierpniu I wą wrześniu. Wszełke wy- 


<a 
Zawiadomienia i komunikaty, 

STARANIEM KOMITETU OBCHODO. 
WEGO KU CZCI ŚW. FRANCISZKA Z AS- 
SYŻU odbędzie się we wtorek, dnia 8 b. m. 
o godz. 4.80 zwiedzanie Bazyliki OO. Fran- 
ciszkanów pod kierunkiem dra Jerzego Do- 
brzyckiego. Wstęp 50 gr. od osoby. 

NAROD. ORG, KOBIET zaprasza członków 
i gości na ostatnie prezdwakacyjne zebranie 
dn, 8 b. m, o godz. 6 w Szkole kupieckiej, pa- 
łac Spiski, II, p. Przemówi prof. pos, Konop- 
czyński 0 sytuacji wytworzonej ostatniemi zda” 
rzeniami. 

Z TWA LEKARSKIEGO. We środę 9 b. m. 
0 godz, 8.15 wieczór posiedzenie naukowe, Na 
porządku dziennym: Dr Siedlecki: „Znaczenie 
badanie przemiany spoczynkowej w chorobach 
tarczycy. 


—— e 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Lady Faany a służba domowa”, 
Środa: „Lady Fanny a służba domowa”. 
Czwartek: „Lady Fanny a służba domowa". 


Teatr „Nowościć przy ul, Rajskiej, 
Wtorek: „Jak trudno być żydem”, 

Środa: „Syn nienaturalny", 

Czwartek: „Skandal w Monte-Carlo“ (prem.) 


REPERTUAR „BAGATELI“ 

Wtorek: „Księżniczka dolarów“, 

Środa: „Księżniezka dolarów”, 

— 0-1 

WANDA: „Miłość.., wykluczona”, 

REDUTA: „Taniec życia i śmierci“. 

UCIECHA: „Handlarz z Amsterdamu“, dra- 
mat w 8 aktach. 

SZTUKA: „Tancerz mojej Żony”, 

PROMIEŃ: „Nowe noce Dekamerona*, dra- 
mat w 8 aktach. 

WARSZAWA: „Czerwony jeździce*; w głó- 
wanej roli Fern Andra. 

NOWOŚCI: „Dusza artystki”, 

0o—— 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Z koń- 
cem bieżącego tygodnia rozpoczyna na scenie 
miejskiego teatru gościnne występy Aleksan- 
der Moissi, W sobotę i w niedzielę ukaże się 
w swojej świetnej kreacji w „Hamlecie“ Szeke- 
pira. Od dzisiaj aż do piątku włącznie przed- 
stawienia po cenach 56 procent zniżonych, = 


szaf) 
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Filateliści! 
ILUSTROWANY 


PRZEGLĄD FILATELISTYCZNY 


TORUŃ. Numer okazowy bezpłatnie! 
ROCK | TEE TEETE, 


Z teatru im. Słowackiego. 


„Lady Fanny a służba domowa“ = historją, 
która łatwo wydarzyć się może w 4 aktach 
Jerome Jerome, 


Tytuł sztuki zamyka w. sobie całą treść, 
Dodać tylko należy, że Fanny, śpiewaczką 
warjetowa, uciekła do warjetki przed niezno: 
śnie konwencjonalną (angielski komik) rodzi: 
ną, w warjetce poznała Vemona Wetherell, za- 
kochała się w nim — on w niej — ślub — a 
¿0 ślubie jazda do Vermonowego zamku, gdzię 
pokazuje się, że Vernon jest lordem Bantock, 
a z trzydziestu kilku osób złożona służbą zam- 
kowa, akurat rodziną Fanny. I oto przez czte» 
ry akty głowa rodziny, kamerdyner Marcig 
Benett, cedukuje swoją siostrzenicę, a jednocze- 
śnie swoją panią. Benetta popiera cała rodzi» 
La, Lord, oczywiście niewtajemniczony, drży 
przed autorytetem służby — dopóki Fanny, 
wszystkiego nia wyjawia i nie wyrzuca z 40- 
mu rodziny, Wówczas następuje zwrot — Bes 
tett ostatmi: raz mówi jako wuj, błogosławi 
związek i wraca do roli wzorowego kamer 
dynera. 

Ażeby zrozumieć całą zabawność sztuki 
trzeba być Anglikiem i mieć we krwi dogmaż 
kierarchj. Wówczas  „nieprawdopodobieństwa!'! 
mogą cieszyć i pociągać za sobą wybuchy 
śmiechu. U nas, gdzie -wszystko jest możliwe, 
gdzie niema naturalnych granie między: ka- 
wendłynerem a przyjacielem domu, gdzie kon- 
fdeucja bardzo często sąsiaduje z odruchem 
despotyzmu, sól  „bistorji, która  istotnia 
„łatmo wydarzyć sią może”, wietrzeje 1 SŚmie« 
jemy się oszczydmie, Cioszą nas przedewszyst» 
kiem dwie ciotki, nadzwyczajnie grane przez 
p Koswowską (panna Wetberell starsza) Í 
przez p. Klońską-Sguerową (panna Wethereń 
ułodsza). Te dwie role można śmiało nazwa% 
koncertem. Fanny — uegatyw  konwenan- 
sów — wydaje nam się anachronizmem. Walka 
z komwenansami? Dzisiaj? U nas? — Pas da 
bagues! Więc miła p. Jaroszewska (Fanny) £ 
miły p. Ziembiński gord Bantock) zajmują nas 
wyłącznie z aktorskiego punktu widzenia — 
oklaskujemy wykonanie. Podkreślić należy za- 
eługi pp Chodeckiego (Benett),  Zalewskiej 
(cchmistrzyni), Osuchowskiej (Jane) i Koron- 
kiowicz (pokojówka). Osoby od „Anglji” do 
„strefta-gefloments* sprawiały sią dzielnie. 

K. H. Rostworowski. 


4 < L4 . 
Go czwarty człowiek — społdzielcą, 
Połska na szarym końcu. 

Ruch spółdzielczy ogamia coraz szersźa 
masy. Aby uprzytomnić sobie rozwój rucht 
spółdzielczego w poszczególnych krajach, wy 
starczy przyjrzeć się lieczebnemu stosunkowi 
osób zrzeszonych w spółdzielniach, do całkowie 
tej ilości mieszkańców kraju. w roku 1922 wys 
nosił ten stosunnek w procentach: w Danji 41.7, 
w Anglij 41.4, w Austrji 4 w Szwajcarji 38, 
w Fimiandji 35, w Czechosłowacji 31, na Ukrali. 
nie 80, w Rosji 29, w Niemczech 31, w Polsce 
10, we Włoszech i we Francji 14, w Bułgarji 12, 
na Węgrzech 10, w Rumunji 4.3. 

Wartość przeciętna tego stosunku dla Euros 
py wynosi 25 proc, t. zm. że 60 .czwarty 
człowiek jest członkiem spółdzielni. 


Od Administracji. 


Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie także i dawnego adresu 
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Stale na składzie olbrzymi wybór instrumen- 
tów nowych i używanych. 


Przedstawicielstwo 20 pierwszerzę- 
dnych fabryk światowej sławy, 


Sprzedał na raty. Cenniki bezpłatnie ? 
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Stan zasiewów 


Ogólny stan zasiewów od marca uległ wi- 
docznemu polepszeniu. Dotyczy to zarówno 
bzimin, jak ł zasiewów  jarych, Dla całego 
faństwa da się où qkreślić, jako przerastający 
poziom urodzajów przeciętnych. Słabszy stan 
zasiewów — wykazują jedynie północno-wscho- 
finie okręgi rolnicze — zwłaszcza wojewódz- 
twa wileńskie i mowogrodzkie, w których ozi- 


=) ()0 


| Podwyżka cen papieru gazetowego. 


Z dmiem 1 b. m. została podwyższona cena 
papieru rotacyjnego, jak również imnych ga- 
tumków, używanych przez wydawnictwa, o 15 
procent. 
` ——— N 


Wystawa ogrodnicza w Poznaniu, 


W dniach od 25 września do 3 października 
ódtędzie się na terenach Targu Poznańskiego 
wystawa ogrodnicza, Ziem Zachodniej Polski. 
Zapewniony jest już udział około 200 wystaw- 
tów. W czasie wystawy odbędzie sią zjazd 
sprawozdawczy II. Ogólnopolskiego Zjazdu 
Qgrodniczego, oraz Zjazd przedstawicieli sło- 
wiańskiego ogrodnicbwa. Celem tej imprezy 
jest zainieresowanie sfer gospodarczych Kra- 
jowem ogrodnictwem, a to dla zmniejszenia 
importu zagranicznych produktów  ogrodni- 
tzych, dosięgającego w roku 1924 i 1925 cyfr 
38 milj. I 26 milj. złotych. 

ONI DZA 


Wzrost wydatków budżetowych do 1800 


miljonów zł. 


Ministerstwo skarbu komunikuje, że zapo- 
wiedziane w wywiadzie prasowym Zwiększenie 


wydatków budżetowych na rok 1926 do kwo- 


ty 1.800 milionów złotych, spowodowane zO- 
siało tem, że pierwotmy prelimi narz był obli- 
czony według relacji 1 dolar == 6 i pół zło- 
tego. Spadek kursu złotego pociąga za sobą 
warost wydatków na spłatę długów zagran., 
zamówienia zagraniczne i t. p. 

Równocześnie wysłały ministerstwo skarbu 


uległ poprawie. 


miny spadają poniżej normy, przyjętej za prze- 
cięmą. Sumaryczny obraz stanu zasiewów dia 
poszczególnych zbóż przedstawia się w nastę- 
pujących stopniach, gdzie liczbą 3 przyjęto 
wyrażać wartość urodzajów średnią: dla psze- 
nicy 3.0, dla żyta 3.0, dla jęczmienia 3.1, dla 
rzepaku 3. 2, dla koniczyny 3.1, 


kich wydatków, które nie są konieczne dla 
funkcjonowania administracji, | DETER 
Zazmaczyć należy, że wydatki usżałone 
przez min. Zdziechowskiegio, przewidywały 
1720 miljonów, a po przeprowadzeniu zamierzo- 
nych oszczędności, wyniosłyby tylko 
1600 miljonów. Budżet ten uwzględniał już 
zwyżlką kursu dolara, motowanego wówczas na 
poziomie okitio 9 zł. 
niają 


Kronika ekonomiczna. 


ODSZKODOWANIE ZA WYWŁASZCZO- 
NĄ ZIEMIĘ, Ministerstwo reform rolnych w po- 
rozumieniu z ministerstwem skarbu i sprawie- 
dliwości, opracowało pwojekit ustawy o ustala- 
nu wysokości odszkodowania za ziemię przeję- 
ią przez państwo na Cele osadnictwą wojsko- 
wego. W myśl projektu tego, odszkodowanie 
wypłacone ma być właścicielom ziemi w ren- 
cie ziemskiej, zaś wysokość ustalona została 
na tych samych zasadach, na jakich określa 
się wartość nieruchomości ziemskich przy o- 
pri podatku majątkowego. 

0 53% WZROSŁA DROŻYZNA w Łodzi 
w ciągu maja. 

ZJAZD NAUCZYCIELI ROBÓT ręcznych 
odbędzie się w Warszawie w dmiach ed 12—15 
b. m, w eela skoordynowania mauki robót 
w szkołach zawodowych. 

R ———0)0)0 


Dolar 10-10 oficjalnie. 


Tenidencja utrzymana. 


do wszystkich ministerstw okólnik, wzywający | zmianie o tyle, że dolar w dniu wczorajszym 


do odłożemia na czas późniejszy wszelkich ta 


powrócił w Krakowie do swojego poziomu kur- 


| Bytuacja na rynku walutowym nie uległa 


Zwykły wiersz 5 ordon 15 gr. > Nekrologi 80 g gr.; 


„GŁOS NARODU“, dnia 9 czerweg, 


sowego, jaki osiągnął w ostatnich dniach, t. j. 
10.20 zł, W niedzielę bowiem na skutek falszy- 
wych pogłosek o niepokojach w Poznańskiem, 
kurs dolara podskoczył do 10.40 zł. Tendencję 
więc możnaby określić jako utrzymaną o odcie- 
niy Zniżkowym, 

Podobny kurs przychodzi zanotować i w in- 
nych centrach giełdowych w Polsce. I tak: 
w Warszawie dolar wahał się w obrotach pry- 
watnych między  10.15-10.18—10.20 zł, we 
Lwowie płacono 10.151110.20 zł. Charaktery- 
stycznym przyczynkiem do obecnych nastrojów 
giełdowych będzie taktyka banków, które, mi- 
mo, że kurs bankowy wynosił wezoraj 10. 25 zł., 
oddawały dolara po 10.05—10.10 zł: 

W oficjalnych transakcjach przyjęto kurs 
10 zł. i 

O ile idzie o nastrój, jaki obecnie panuje 
na rynku walutowym, to warto zaznaczyć, że 
wskutek trwającej już od kilku dni zniżki do- 
lara pojawiły się na „piacu* większe ilości ob- 
cych wałut, tak że podaż przewyższa w znacz- 
nym stopniu popyt. Ruch naagół wzmógł się, 
jednakże przeważają momenty spekulacyjne. 
Zdania bowiem eo do dalszego kształtowania 
się losów złotego są podzielone. Z jednej strony 
twierdzi. się, że zniżką dolara będzie krótko- 
trwałą i czynione są już pewne zakupy „na 
wszelki wypadek“, z drugiej zmowu strony za- 
znacza się wręcz przeciwny pogląd, t. j. że 
raczej należy oczekiwać utrzymania się tej ko- 
rzystnej dla złotego konjunktury i nié ma poco 
przechowywać dolara. Dezorjentacja więc zu- 
pełna. Nie biorąc jednak pod uwagę tych na- 
strojów, należy przyznać, że trudno wysnuć 80- 
bie już jakikolwiek wniosek co do losów zło- 
tega, Wiele będzie oczywiście zależało od tego, 
w jakie ręce dostanie się kierownictwo Minister- 
stwa skarbu. 

Nie wolno też zapominać, że przewrót ma- 
jowy jest niesłychanie sympatyczny żydostwu. 

Na rynku akcyjnym ruch nadal słaby, bez 
widocznej chęci do większych tranzakcyj. Jedy- 
nie przy Zieleniewskim į Chodorowie dała się 
zauważyć pewna poprawą tendencji, co uwy- 
datnilo się mietyłe w kursie, ile w Żywszem 
załnteresowanieu Się odnośnymi papierami. 
Z akceyj notowanych na pogiełdziu silnie po- 
Szukiwany Bank Polski natomiast Len zniż- 
kowy. 

Notowano: Toham 19 gr., Zieleniewski 8.85 
zł., Strug 25 gr., Bank Polski 50.50 zł, Lokomo- 
tywy 76 gr, Len 4 gr. 


Nadesłane 35 gr.; Po kronice 45 gr.; ; Na j stronicy 50 gr.; i 
: nae CZ AE Sa zada 7 gr. — LEG wsk M Pożeł.. — Zamiejscowe SE zż: aaa. drożej. 


Życie sportowe. 
Gzechestowacja —Polska 2:1 (1:1). 


Skandaliczna przegrana, — Karygodny wybryk 
kapitana związkowego, 

Iście tajemnicze powody skłoniły zasłużone- 
ge b. gracza „Cracovii, dziś kapitana związko- 
wego, p. Synowca, do podyktowanią ryzykow- 
nego składu reprezentacji Polski, który w teorji 
przed matchem nazwać było można „bełweder- 
skim eksperymentem", zaś po doświadczeniu 
niedzielnem zwykłą kompromitacją. Napad miał 
na lewem łączniku Ciszewskiego, który po wy- 
stąpieniu z „Cracovii“, grał zaledwie jeden 
mateh w.. Radomiu. Z pomocy na prawem 
skrzydle kopał w powietrze, zamiast w piłkę, 
kandydat © - klasowego klubu,  Wojcie- 
chowski — podobno gracz poznańskiej „War- 
ty“ -= w eg nie chce się wprost wierzyć. Lu- 
bina (K. 8. Diana), jako środkowy pomocnik, 
grał więcej z sercem, aniżeli rozumem, w każ- 
dym bądź razie on jeden ratował honor kapi- 
tańskiego „narybku“, z dużem poświęceniem. 
W obronie oba backi POhi | Giebartowski nie 
rozumieli się zupełnie į przeszkadzali sobie. 
Jedną z przyczyn bolesnej porażki był ich wykop 
fatalny, sięgający kilku metrów, przez co pił- 
ką utykała na najbliższej linji ataku przeciwni. 
ka. Następstwem tego był przykry widok: — 
masowe, chaotyczne murowanie bramkj przez 
pomo. i obronę polską, która dosłownie nieraz 
zasłaniała widok bramkarzowi. Takim to 
właśnie sposobem zdobyli Czesi przez Polaczka 
pierwszą bramkę, trzy minuty po ładnie wy- 
pracowanym goalu, przez naprawdę najbardziej 
utalentowanego „asa“ footbalu polskiego, Wac- 
ka Kuchara (w 29 min.), Atak polski posiadał 
dcbrego dyrygenta w Kałuży, Gracz ten jednak 
przed bramką nieszczęśliwie w tym dniu pace- 
rował.. na równi z Oiszewskim. Obaj niewykio- 
rzystali kilku wykładanych pozycyj. Na miano 
reprezentanta Polski zasłużył sobie w tym dniu 
jeszcze raz Kuchar, doskonały z Kubińskim, 
Sperling bez Ciszewskiego, — ofiarny aż do 
przesady Zastawniak, — w bramce Domański, 
po pauzie zaś Szumiec z pięknym wykopem pil- 
ki. O reprezentacji Czech należy powiedzieć, 
że grała jednolicie į rozumnie Znakomitymi 
byli zwłaszcza: Swoboda (środek pomocy), le- 
wy skrzydłowy Dołejszi (zdobywca drugiego 
goala), o bajecznym starcie i Polaczek. Rzutów 


Nr. 120.. 


różnych 6:2 na korzyść Czechów. Sędzia p. Ge- 
ró, nie widział z zasady licznych dotknięć piłkk 
rękami, Gra ostra. Z boiska zniesono rozbitych; 
Zastawniaka i Oiszewskego. Domański przed 
pauzą został kontuzjowany w rękę, 

Match pozostawił przykre wrażenie, Obser- 
wowaliśmy niemoc własną wobec trzeciej rek 
prezeniacji Czechosłowacji, która nie prała stać 
poważnie matchu z Polską į nie nadwyrężała 
swoich sił, skoro z góry umówiłą się nazajutrz 
rozegrać zawody w Morawskiej Ostrawie z klu- 
bem S. C. Mor. Ostr, Sądzić należałoby, że po- 
zium sportu piłki nożnej Polski jest lekcewa- 
żony zagranicą. Bądźmy sprawiedliwi. Jeśli 
obrazem footbalu polskiego miał być skład 
ustanowiony przez kapitana związkowego, mu- 
sielibyśmy się pozbawić wszelkich jluzyj ma te- 
mat jego wartości, Winniśmy jednak stwierdzić, 
że p. Synowiec, aczkolwiek stary sportowiec; 
pomylił się tylko karygodnie. Esjat, 


MIEJSCOWE WYNIKI PIŁKARSKIE, 


Olsza— Krakowianka 4:0 (3:0), 
Salwator—QOrięta 2:4 (1:2), 
kl. ©, 


NIEDZIELNE WYNIKI ZAWODÓW 
KRAJOWYCH. 


Kaiowice: K. S, 06._Iskra (Siemianowice) 
6:1 (2:1); mistrzostwo klasy A. Pogoń (Katowie 
ce—Ruch (W. Hajduki) 1:2 (0:2). i 

Królewską Huta: Amatorski K, S Ta 
(Lipiny) 1:0 (1:0). 

Katowice: Kolajowy K. S.—Śląsk (Święto- 
chłowice) 1:4 (0:2). 

Lwów: Pogoń_ Polouja (Warszawa) 3:1 
(2:0). Pogoń grala w osłabionym składzie bem 
Kuchara, Giebartowskiego i Gulicza. Polonia 
zawiodła na całej linji. 

Warszawa: Legja—Orkan 7:5. Ruch Rado. 
mianka 3:0. 

Łódź: Ł. K, S.—Widzew 7:1 (4:0). Mistrzo- 
stwo klasy A. Ł. T. G. S.—Union 7:1 (2:0), 
Mistrzostwo klsy A. Turyści—Siła 9:0 (5:0). 

Podgórze _Sokół (Chrzanów) 6:2 (3:2). Za- 
wody o mistrzestwo klasy B. Zasłużone zwycię- 
stwo gości, którym bagnisty teren boiska utru- 
dniął racjonalną grę i osiągnięcie wyższego Cy- 
irowo rezultatu, Bramki strzelili: Mysiak 2, oraz 
Dr Al, Ostrowski, Nowak I, Dembiekj II į Wo- 
decki po 1; dla Sokoła, Stanik i Mąsiorek, Sẹ 
dzią p. Gruszczyński zadowolił. 


mistrzostwo 


Insirumiciia Muzyczne 


dęte i smyezkowe oraz częśeł zapasowe 
do tychże. — Stare instrumenta naprawia, 


zestraja lob wymienia na nowe 


J. A. NIKIEL, Kraków, ulica Szewska 2. 


Wszelkiej porady przy zakładaniu i kompletowania 


zespołów orkiestralnych, (udziela bezpłatnie, 
nadesłaniem znaczka pocztowego, 


hozoby serca ią” 

Lecznica „Salus', 
Kraków — Szujskiego 11. 
568 
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STARUSZKA 


za 


Na miesiąc czerwiec 


KRAKOW 
ul, św. Tomasza 35 


Albin, Niech będzie uwielbione Najśw. Serce 


poleca 


COCCO COCCOLA | RCR 


KSIĘG ARNI A" WRI awig 
KRAKOWSKA 


Gto wszystko, co Jest najdroższe i najmilsze. 


KRAKOW 
ul, św. Tomasza 85 
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nia do Administracji „Gło- tę . R R, 7 sireicnerowa, Serce Jazusa a zieci . > <—— A e PA = | p 
sa Narodu“ pod „Elektro. | p dmini- Franco, Rozmyślanie o Nśw. Sercu P. Jezusa —*75 , A 
technika”. 6 | kcal Nudy | Hattler, Pójdźcie o dziatki do Serca Jezusa —10 , ay e S nauka o naboż, do 5 
te — Zródło miłosierdzia albo dziewięcio- NZ x s 
t BEIR 
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Zgłosonia “do Amin Popierajm y przemy sł 0( CZY sty , Hagen, Serce Boże słońcem łask Jos MK Sygański, Historja nabożeństwa © Św. 


Serca Jezusowego: Opraw „ . : 1E— 
Zalewska, Nabożeństwo czerwcowe dla 
modzieży. „Vas . ; 


atracji — „Glosa Narodu” 


pod „Zapewniony byt”. Małzel, Serce Jezusa, źródło życia i świę- 
620 


tości. Czytania. na miesiąc czerwiec. 1— 


Mrowiński, Miesiąc czerwiec z przykł. dla —75 
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: [w pudełkach z sfikiem] ludu polskiego . . —60 , 0. Żukiewicz, Miłość Jezusa i Marii wiare 
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samodzielnej na plebanii. 
Oferty „Energiczna" do 
Administracji „Głosu pa 
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CEET E 
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Jak „Kusy“ Wojtkowi został 


dziewosłębem. 


Zatrwożył się, aże mu włosy kapelusz pod- 
niosły — bo poznał, że to djabeł z nim w kon- 
szachty wchodzi. 

Może sam Lucyper?ll 

Ale udał, że nie nie widzi, i tylko śpekułuje, 
jakby z towarzystwa tego się wymigać. 

Ale tamten zagajać zaczął, wedle tego pola, 
Jakby to dobrze było most taki przez jezioro 
wybudować — coby już był do skończenia 
Świata, A przedstawiał Dziędziale korzyści prze- 
okrutne i czasu zaoszczędzenie, i bydlęchi po- 
moe, i Że om podjąłby się tej roboty i do pół- 
nocka mościsko wybudowałby kamienne, fun- 
damentalne, coby mu i największy „potopek* 
nie dał rady. 

Aj! Spodobało się tyż to Dziędzialet 

A djabeł z elokwencją swadną, nuże mu 
przedstawiać, Że to na jutro już by było — 
tylko siano — wozić! Aby zechciał tylkol Co 
by ta nie chciał?! 

A za to, cyrografik malutki tylko. kropelkę 
krwi z palca serdecznego podpisany, że po naj- 
dluższem życiu duszę swoją mu odda w wie- 
czyste posiadanie. 


ją NA 
Labor. Chem. Farm. 
„ÀP KOWALSKI" 


Warszawa: Mfodowa 3 


WOŃzREKNOGIPACH 
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A no warunek ciężki! 

Ale chłopu tak dojadło — to harowabie na 
dwa boki, że się zgodził, 

Djabeł dokumencik już miał przygotowany, 
tylko co podpisać. 

Chciał Dziędziała krzyż położyć święty, bo 
to — wedle pisania -> nie był bardzo wprawny, 
ale jak djabeł zaczął sykać, palcami strzepy- 
wać i podskakiwać, jakby go kto żelazem roz- 
palonym przypiekał, tak. kj Bony całe 
swe nazwisko, 

Most miał być gotowy, do północy, do 
pierwszego kura, u jak nie, to umowa była 
rozwiązana, djabet miał więcej Dziędziale głowy 
nie yy. i wynosić się do czorta, 


— — — — 


Ano — — usiadł se se Dziędziała na brzegu i pa- 
trzy. Zakasał djabeł rękawy 1 uwija się jak 
fryga. Znosi ci nie wiedzieć skąd, głazy jako 
domy wielgie i mościsko funduje, 

Podobała się Janowi, z początku okrutnie 
ta robota. | 

Bo ci droga przez jezioro wali, jako szosa, 
a akuracikiem, do jego gruntu po przeciwnej 
stronie zmierza, © 

Ale, jak ci juž w połowie tej drogi Było, 
opaaciętał się chłop jakoś, widać Matka Naj- 
świętsza, do której nabożeństwo zawsze młał 
wielkie ! w szkapierzn Jej chodził, objawsonie 


Wysyłka ma prowincję za pobraniem pocztowem. 
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mu talkowe zesłałą — że to będzie źle = że 
nie dobrze, 1 że się z tego nie wykręci, „| 

Oprzytomniał. ł 

O! Racy Boskie! A dyć już kończy! A do 
północka jeszcze dalekol 

Skoczył Dziędziała na równe nogi, złapał 
poły kapoty, by mu nie wadziły w biegu 
i w nogi. 

Led — = | 

Butami złemi nie dotyka. 

Widać, że Matka Boża, której zawsze w po- 
łudnie na Anioł Pański pokłon korny czyni, 
Cherubiny zesłałą mu na pomoc m nieba, by 
go unosiły na swe skrzydła. 

Dopadł chałupy, a za siebie się ogląda. — 
Djabeł już kończy, wyrównuje, jeszcze tylko 
ostatni kamień ma położyć, by te aga m 
mostu, ze sobą powiązać, ULA 

— Kaśka! Rany Boskie, ratujcie! 

Zerwała się kobieta z iż — „pali się 
czy œo?! 

A on za rękę ją szarpiosi „kia w Boga. yi 
rzy, gdzie Wojtek?!!* wrzeszczy. "== 

Struchlała Janowa. 

Zwarjował chłop, że się tak rozita, i na 
Wojtka rychtuje po nocy?! ' 

Już chciała krzyczeć gwałtu. = = 
- Narziciła na siebie spodnicę i Uadwiśkę 
budzi. 


A tu chłop już po obejściu szuka, — — 

— Wojte — — 6—— — ek! 

Znalazł go w stodole na sianie i za nogę 
ciągnie. 

Nastraszył się parobek, że to wczoraj o nie- 
go takie herezje działy się w chałupie, wy- 
trzeszcza oczy i bronić się zamierza. 

Ale Dziędziała za „ręce go łapie i do ku 
wirzeszczy: i 

— Wojtek! Piej jak kogut o północku! 

Nie rozumiał parobek dobrze o co chodzi, 
bo go śpik ze wszystkiem jeszcze nio opuścił, 
a tu gospodarz aż się pieni i ze złości skacze: 

— Ploj, jak kogut! powtarzając bez 
ustanku. 

Nie spodobały się Wojtkowi takowe figle, 
„CO Że stary po nocy wydziwia i i spać nie daje?“ 
obrócił się do Ściany, i nie cheiał słuchać, 

A Dzędziała, aż ku ziemi sig słania, za 
kolana go chwyta, 

= Na Rany Boskiel A dyć piej psiajucho! 
Krzyczy i parobkiem potrząsa. 

Widzi Wojtek, że Żartów niema, 
ociąga, a tu każda sekunda droga, 
wiecznego zatraceniem grozi, 

Ale Duch Święty natehnął nana w roz- 


paory: 


ale się 
żywota 


anos [ER 


= Jadwiśkę ci dam do trzech niedziel — 
a piej-że prędzej, zatracony chłopie! 

Skoczył Wojtek z posłania, uszom nie włe- 
rzy, tylko się rozgląda. 

Oczy zaświeciły mn jak u żbika i jak ci nie 
zapieje, przeokrutnie, straśnie, że aż djabeł, 
z przestrachu, upuścił ten ostatni kamień, mostu 
onego nie dokończył, podwinął a i dotąd 
zmyka, 

A w kurniku! O! Retyk Kur to Dziędniałowa 
nie mogła pospokoić do poranka — tak biły 
skrzydłami i gdakały przestrasznie, jakby im 
kto, wszystkie pióra żywcem powyrywał. = 
A Wojtek, ino pary nabierał i piał bez ustanku, 
jakby się zapiać chciał na śmierć, 

Taka ci była jego, ku Jadwiśce miłość! 


— -m == 

Do trzech niedziel Dziędziała, córce TERS 
wyprawił. 

Nie czekał ta już, jak gruszki na wierzbie 
zakwitną. 

Grunt j joj przepisał ten po tamtej stronie wo- 
dy — a zięcia, jak syna przyhołubił, w 

Nie widział ino Wojtek — czemu to łaską 
takową zawdzięczał, | j 

Jak i do śmierci, też się nie dowiedział, 
łe to sam „Kusy“ był mu dziewosłębem. | = + 

KONIEC. 


Wylawem sa „Glos Narodu" Spôika Wydawniczą a oaran, odnawiads. K, Halaksa. mm Badakto paczelny i pdnowieda, Jan Matyasik, «= Drukarnia „Głosu Narodu" w krakowie nad zarządam R. Ferka. 


